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StraszEi^a w ic ii ,
W dniu 28 czerwca spotkał dynastyę Habs­

burgów, monarchię Austro-Węgierską i jej sę­
dziwego monarchę cios okropny. W godzinach 
popołudniowych w niedzielę, rozeszła się nagle 
straszliwa wieść, że następca tionu, arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand, jego małżonka

A rcyksląźę F ranciszek  Ferdynand.

księżna Zofia Hohenberg, zostali w haniebny 
sposób w Sarajewie, sto.icy Bośni zamordo­
wani. Mordercą jest serbski student nazwiskiem 
Ga wryło Princip. Wymierzył on do przejeżdża­
jącego samochodu, w którym siedzieli arcyksią- 
że i jego małżonka, w chwili, gdy samochód 
na skręcie ulicy zwolnił, dwa strzały. Jeden z 
nich trafił następcę tronu w szyję, przecinając 
główną arteryę, drugi ugodził jego małżonkę. 
Śm ierć obojga nastąpiła prawie w kilkanaście 
minut* Gdy samochód dojechał do gmachu

rządowego, wymesiono z niego już tylko dwo 
je umierających.

Trudno zaiste przychodzi dobrać słów od­
powiednich, aby dć ć wyraz wstrząsającemu wra­
żeniu, tudzież wzbierającym uczuciom żalu i o- 
burzenia z powodu te ; "r>?ci przerażającej, a

K się ż n a  l o I . ł  iffohenberg .

w następstwach swoich niedającej się nawel 
obbezyć. Kula nikczemnego fanatyka przecięła 
pasmo życia człowieka, na którym opierały się 
nadzieje wszystkich ludów monarchii.

Następca tronu, arcyksiąże Franciszek Fer­
dynand znany był jako człowiek nieugiętego 
charakteru i woli żelaznej. Licząc już lat 50, 
wyrobił sobie wielkie doświadczenie życiowe, 
a o wszystkich sprawach politycznych miał wła­
sne zdanie.

Potrzeby i słabe strony Austro-Węgier znał.
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doskonale, z niebezpiecznego zaś położenia ze­
wnętrznego monarchii jasno zdawał sobie spra­
wę. Wszystkie ludy i kraje monarchii ze spo­
kojem i ufmością oczekiwały chwili, w której 
ten człowiek obdarzony tylu przymiotami umy­
słu i charakteru ujmie władzę w swoje ręce. 
Wiedziano bowiem, że są to ręce pewne i wy­
próbowane. Oprócz tego był następca tronu 
Znakomicie obeznanym ze wszystkiemi sprawa­
mi wojskowemi, był dzielnym żołnierzem w naj 
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu. Cała ar­
mia spoglądała na niego z ufnością, jako na 
swojego przyszłego wodza, który ją kiedyś, mo­
że wkrótce, miał poprowadzić do zwycięstwa i 
chwały. Otóż*te wszystkie piękne nadzieje roz­
wiały się nagle, jakby sen jakiś znikomy, zni­
szczyła je za jednym zamachem kula, wystrze- 
fona z brauningu przez fanatycznego i zwyro­
dniałego smarkacza. Trudno zaiste o los bar­
dziej okrutny i zawistny! Monarchia staje teraz 
vobec próżni, tą  tragiczną śmiercią spowodo­

wanej a obywateli obu jej państw ogarnia uczucie 
niepewności i niepokoju. Wprawdzie następstwo 
tronu jest zapewnione, przechodzi ono na ar- 
cyksięcia Karola Franciszka Józefa, syna O tto­
na i Maryi Józefy, księżniczki saskiej, ale gdzież 
można porównać 27 letniego, jeszcze mało do­
świadczonego młodzieńca z mężem dojrzałym, 
którego wielkie przymioty umysłu i serca po­
wszechnie były znane i wielbione.

Zaiste od lat 25, tj. od śmierci arćyksięcia 
Rudolfa nie doznały Austro-Węgry takiego wslrzą- 
śnienia! Jakie będą tego przerażającego mordu na­
stępstwa, trudno na razie przewidzieć. Już dziś 
jednak można stwierdzić, że monarchia ponio­
sła klęskę wielką. Serbscy zbóje mogą sobie 
powinszować. Ich fanatyczna nienawiść do Au- 
stryi wyładowała się w jednym z najnikczem­
niejszych i najokrutniejszych czynów, jakich 
kiedykolwiek bestyalstwo ludzkie się dopuściło.

My Polacy z żalem stajemv nad trumnami 
zamordowanego arcyksięcia i jego szlachetnej 
małżonki, którą poślubił wbrew przesądom, z 
głębokiego przywiązania, a która pozostała dlań 
wierną towarzyszką nawet do grobu. Następca 
tronu był szczerym naiodu naszego przyjacie­
lem, a z przyszłą jego działalnością łączyły się 
także i nasze nadzieje. Dlaczego Serbowie wła­

śnie do niego taką dziką zapałali nienawiścią, 
to trudno zrozumieć, zamordowany bowiem na­
stępca tronu otaczał narody południowo sło­
wiańskie szczególną życzliwością; spełniony je­
dnak mord odbije się niewątpliwie na stosun­
kach Austryi do Serbii, które zresztą i tak nie 
były i nie są zbyt przyjazne. Podnieść tu jesz­
cze należy, że arcy książę Franciszek Ferdynand 
był gorącym z głębi przekonania katolikiem. 
Oboje z żoną uważali Sję za wiernych synów 
Kościoła i świecili przykładem głębokiej reli­
gijności, nie tylko w słowach ale i w czynach.

Całe obojga dostojnych małżonków pożycie 
było najpiękniejszym wzorem i przykładem ży­
cia bogobojnego, natchnionego miłością Boga 
i bliźnich. I takiego to człowieka stiaciła mo­
narchia właśnie w chwili, gdy się na jej widno­
kręgu ze wszech stron coraz groźniejsze zaczy­
nają gromadzić chmury. Zaiste los tragiczny 
prześladuje to mocarstwo, które było niegdyś 
i mogło było znowu stać się kiedyś jednem z naj­
potężniejszych na świecie.

Niespodziewany zwrot.
W sprawie samorządu miast w Królestwie 

polskiem zaszedł w ostatnich dniach zwrot nie­
spodziewany. Jak wiadomo, to ustawa o samo­
rządzie upadła dlatego, że rosyjska izba wyż­
sza nazywająca się „Radą państwa" niechciała 
pod żadnym warunkiem dopuścić języka pol­
skiego choćby w najskromniejszych rozmiarach 
do samorządu. Ponieważ Duma z jednej, a Ra­
da państwa z drugiej strony nie zgodziły się 
na jednakie brzmienie ustawy, cały przeto pro­
jekt upadł. I zdawało się, że został on pogrze­
bany, jeżeli nie na zawsze, to na długo. Biu- 
rokracya rosyjska i nacyonaliści tryumfowali, 
niedopuściwszy do najdrobniejszego nawet na 
rzecz znienawidzonych Polaków ustępstwa. Nie 
długą była jednak ich radość. Nagle jakby pio­
run z jasnego nieba ukazał się w zeszłym ty­
godniu cesarski reskrypt, wystosowany do pre­
zydenta rosyiskich ministrów Goremykina, na­
kazujący mu natychmiastowe ponowne wniesie­
nie do Dumy projektu samorządu z uwzględ­
nieniem języka polskiego nietylko w obradach 
rad miejskich, ale nawet w biurowości. Otrzy­

Suszone zioła lecznicze
ł u p n i a  w  k a ż d e j  i l o ś c i  «

Syndykat ekonomicz?uy, L w ó w  Wałowa 2.
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mawszy taki rozkaz cesarski, rząd nie zwleka 
już ani chwili i projekt Dumie na nowo prze­
dłożył, dołączając doń pismo objaśniające, w 
którem powiedziano, że „z powodu niezgody 
Dumy z Radą państwa, projekt musiał być u- 
Wdżany za odrzucony. Obecme jednak podo­
bało się Jego cesarskiej mości nakazać pono- 
m e  wniesienie projektu. Na podstawie przeto 
art. 68 praw zasadniczych, minister spraw we­
wnętrznych przedstawia projekt Dumie. Poglą­
dy swoje ministerstwo już wypowiedziało w pro­
jekcie z dnia 11 czerwca 1910 oraz przy roz­
poznawaniu projektu w izbach, dlatego ich nie 
powtarza".

Jak z powyższego przedstawienia wynika, 
to sprawa samoiządu została na nowo poru­
szoną i to w sposób niezwykły, Osobny bo­
wiem rekrypt cesa rsk i nie był 'do tego potrze­
bny. Rząd mógł i bez tego wnieść ponownie 
ustawę, jeżeli więc stało się to na mocy oso­
bnego cesarskiego reskryptu, to fakt ten stwier 
dza, iż wchodzi tu w grę stanowcza wola cara, 
który postanowił opór Rady państwa przeła­
mać.

Nie należy z takiego obrotu rzeczy wypro­
wadzać zbyt daleko sięgających wniosków. Rząd 
rosyjski na pewno swoje, polityki przeciw Po­
pkom  skierowanej nie ma zamiaru zm-enić. Ale 
reskrypt cesarski przecież jednej dowodzi rze­
czy, a mianowicie, że na dworze rosyjskim 
wpływy r.lemiecko-pruskie bardzo znacznie zma­
lał}. Jeżeli kto zaprowadzenia samorządu miej­
skiego z ‘ęzykiem polskim w Królestwie naj­
więcej się obawiał, to był nim rząd pruski. Dy- 
plomacya pruska dokładała wszelkich starań, 
aby do tego nie dopuścić. Wpływano więc na 
nacyonalistów rosyjskich, tudzież na wysokich 
dygnitarzy, zasiadających w Radzie państwa, 
zachęcając do oporu. Tymczasem jak się teraz 
okazuje, to wszystko nie na wiele się przydało. 
Widocznie w otoczeniu cara przemogła teraz 
polityka przeciw Niemcom skierowana. I oto 
jaskrawym wyrazem tego nowego kursu w pc- 
Ł;tyce rosyjskiej stał się cesarski reskrypt. Zdaje 
się, że odegrał tu pewną rolę także wpływ 
francuski. Rząd bowiem republiki francuskiej 
bardzo gorąco życzył sonie tego, aby Polacy 

- W położeniu swojem w Rosyi doznali choćby 
bardzo skromnej ulgi-

Już nieraz można to było zauważyć, że sko­
ro tylko stosunki Rosyi do Niemiec i do Au- 
stryi zaczynają się pogarszać, to wówczas sy­
stem rusyfikaoyjny wobec Polaków łagodnieje. 
Otóż to samo powtarza się i teraz znowu. Sto­
sunek Rosyi do Austryj i do Niemiec, może 
nigdy jeszcze nie był taki naprężony jak obe­
cnie. Rosya w porozumieniu z Francyą i An­

glią dokonywa osaczenia Austryi ze wszech 
stron i gotuje się do jakiegoś stanowczego cio­
su, skierowanego przeciw Niemcom i jej sojusz­
nikowi. Mając po swojej stronie Serbię, pociąg 
nąwszy ku sobie Rumunię, pracuje Rosya te­
raz nad pozyskaniem Bułgaryi dla związku b a ł­
kańskiego, tudzież nad złagodzeniem swojego 
stosunku do Polaków. Mądra dyplomacya ro 
syjska, :ak wyzyskała zawiedzione nadzieje Ru 
munów, tak chce również skerzystf ć z rozcza­
rowania Polaków wobec Austryi. Powiedz'ano 
sobie w Petersburgu, że trzeba coś dla Pola­
ków uczynić, aby i tego atuta z rąk Austryi 
wytrącić. W tym więc celu poruszono na nown 
sprawę samorządu miast i to w formie tal u- 
roczystej. Istotnie od dawna już nie zajmowane 
się w Rosyi do tego stopnia sprawą polską, 
jak obecnie. Dzieje się to zaś na pewno nie z 
miłości do nas, ale z nienawiści do Austryi i do 
Niemców. My Polacy więc z powodu tej dro­
bnej ulgi, jaka nas spotyka, nie powinniśmy 
się łudzić. Z drugiej jednak strony nie ulegc 
wątpliwości, ze jedynym naszym wrogiem śmier­
telnym i nieubłaganym są Niemcy. Oni to dą­
żą c'o zupełnej zagłady narodu polskiego, gdy 
tymczasem w interesie Rosyi zagłada ta  nic le­
ży. Wobec tego każda ulga na rzecz Polaków, 
staje się ciosem, wymierzonym ze strony Rosyi 
przeciw Niemcem. Z takiego też punktu wi­
dzenia patrząc na rzeczy, nabiera ponowne po­
ruszenie sprawy samorządu miast w Królestwie 
polskiem przez cara samego niemałego znacze­
nia. Jestto bardzo zręczne posunięcie w wiel­
kiej grze politycznej, jaka się w oczach naszych 
rozgrywa. Ze samorząd z językiem polskim w 
miastach granicznych Królestwa będzie Prusa­
kom grubo nie na rękę, to o tem i e może 
być dwóch zdań. Naszą zaś rzeczą będzie wy­
zyskać go na własną korzyść, nie zrzekając pię 
niczego. Im silniejsi bedziemy w Królestwie, 
tem trudniej przyjdzie Niemcom pekonać nas 
w zaborze pruskim i na Niemców pizerobić. 
Jakie będą dalsze losy ustawy o samorządzie, 
to trudno przewidzieć. Na pewno jednak opór 
Rady państwa można uweżać za zwalczony. Jej 
członkowie nie będą już mieli odwagi stanąć 
w poprzek życzeniu i woli samego monarchy, 
którego do takiego wystąpienia musiały skło­
nić powody wielkiej doniosłości.

Pruska odpowiedz.
W  artykule pt. „Plon obrad delegacyjnych", za­

mieszczonym w nrze 24 naszego pisma, w ytknęliś­
my delegatom polskim małoduszne i bojaźliwe za­
chowanie się w  tegorocznych delegacyach. Nietyl- 
ko, że sp raw y polskiej w  mowach swoich nie poru-
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vszyli, ale naw et nie napiętnowali z godnością bar­
barzyńskiego Prusaków  wobec ludności polskiej po­
stępow ania. Można było przypuszczać, że może ja­
kieś względy w yższej polityki nakazyw ały  delega­
tom polskim tym  razem  w iększą wstrzem ięźliw ość, 
i, że wobec pruskiej uległości i cierpliwości tak ­
że i niem iecko-pruska polityka nieco złagodnieje 
Otóż prusacy dali już swoją odpowiedź, ale taką, 
że piekący rumieniec w stydu powinien w ystąpić na 
policzki każdego z Polaków , k tórzy niedawno w de­
legacyach zasiadali.

Znane wszechniemieckie i hakatystyfczne, pismo 
„Ostdeutsche Rundschau11 (Przegląd wszechniemie- 
eki) zamieściło artykuł, w którym , w sposób do naj­
w yższego stopnia bezczelny napada iuż nie na szer­
sze w arstw y  ludności polskiej, za iej narodow e u- 
czucia, ale w prost na nasze w  Galicyi polskie insty- 
tucye, tudzież na Polaków , zajmujących w Austryi 
wysokie urzędow e stanowiska. Jakby  na pośmiewi­
sko i dla okazania nam tern większej w zgardy, na­
wiązuje wszechniemiecka szm ata swoje w yw ody do 
tegorocznych obrad delegacyjnyćh i stw ierdza, iż 
tym  razem  przycichły w  delegacyach skargi na 
ucisk Polaków w Prusach.. Zamiast jednak pochwalić 
ze swojego stanow iska takie bojaźliwe zachowanie 
się PolaKów, pruski -hakaty sia  w prost przeciw ne 
z tego w ysnuw a wnioski. P s.ue  skromności milcze­
nie polskie nietylko go nie zadowala, ale przeciw ­
nie, jeszcze w ięcej go rozw śhekla. Odrazu p rzy­
chodzi tu na m yśl owa bajka o ow cy i o wilku, któ­
ry  obruszył się na ow ą owcę za to, że mu niby to 
w odę mąciła, skoro ta zaś zaczęła się uspraw iedli­
wiać i ustępować mu, wpadł w  tern w iększą w ście­
kłość i rzucił się na nią. Zupełnie to samo robią teraz  
pruskie wilki. Uległość polska nietylko ich nie u- 
spakaja, ale przeciwnie, rozdrażnia ich coraz w ię­
cej i do tern gw ałtow niejszych podnieca napaści. 
-Wydaje się bowiem Prusakow i, że to tylko nowe ze 
,strony polskiej podejście/k tó rego  celem w ytargo­
wanie od rządu austryackiego dalszych na rzecz poi 
skości ustępstw . Tego rodzaju podejrzenia dyktuje 
'oczyw iście wszechniemieckiemu pismu jego złe su­
mienie. Jeżeli bowiem polscy dygnitarze zachow y­
w ali się w delegacyach tak małodusznie, to' w yni­
kło to napewno nie z patryotyzm u, ale z bojaźni 
przed najwyższym i sferami austryackim i i przed rzą 
dem niemiecko-pruskim. Za tę bojaźń teraz  im się 
hakatyzm  należycie odpłaca. Dobrze jednak stało 
się, że naszych panów delegatów taka spotkała na­
g ro d a . Niechaj wiedzą, w  jaki sposób odpłaca się 
P rusak  za polską skrom ność i uległość, może zrozu- 
miąę nareszcie, że na K rzyżaka jest tylko jeden śro- 

idek, a mianowicie należy mu dać uczuć silną pięść, 
a  w  słowach okazyw ać w zgardę i praw dę rąbać 
bez ogródek prosto w oczy. Oto przed czem K rzy­
żak ma respekt, zresztą  przed niczem. G dyby nasi 
'delegaci byli w ytoczyli spraw ę polską przed opinią 
Europy, to P rusak byłby cicho siedział, nasza boja- 
Żliwość zaś zachęca go tylko do napaści coraz bez­
czelniejszych. „Przegląd wszechniemiecki11 posuwa 
;ię już tak daleko, że pozwala sobie na oczernianie 

naszej pracy narodowej i oświatowej, prowadzonej 
całkiem otw arcie w  Galicyi pod opieką rządu, który 
nas nie tępi i nie prześladuje dla tej prostej p rzyczy­
ny, bo nas prześladow ać nie może, nie m ając sił po 
temu.

'Aby jednak ocenić należycie pruską bezczel­

ność, posłuchajm y tego, co ów wschodnioriiemiecki 
przegląd o nas napisał:

„W łaściw ą siedzibą ruchu ogólno-polskiego jest 
K raków. Agitacyę ogólno-polską upraw iają tu nie­
tylko koła pryw atne, lecz także i sfery urzędow e i 
zakłady państw ow e, u trzym yw ane za pieniądze au- 
stryackie. Należy tylko zajrzeć do roczników w yż­
szych austryackich uczelni i spojrzeć na Polaków , 
k tórzy  figurują jako funkcponaryusze państwowi, 
aby otrzym ać pełny dowód praw dy na p o s ta w io ^  
poprzednio tw ierdzenia. Całe w yższe szkolnictwo 
w Austryi, także niemieckie, znajduje się pod w ła­
dzą szefa sekcyi Ćwiklińskiego, Polaka, pochodzą­
cego z W. ks. Poznańskiego. Od szeregu lat pracuje 
się system atycznie w  tym  kierunku, ażeby w au- 
stryackiej części byłego Królestw a Polskiego w y­
tw orzyć podstaw y dla w skrzeszenia tego Króle­
stw a. Na krakow skim  uniw ersytecie uczą na w szy­
stkich fakultetach jako profesorowie wszelkich sto­
pni Polacy z innych zaborów , a liczba ich przekra­
cza 50 procent ogólnej liczby docentów. Bez w ięk­
szych zachodów, posługując się jedynie m otywam i 
czysto rzeczowym i, stworzono na wszechnicy k ra­
kowskiej osobny oddział dla studyów  rolniczych.— 
Oddział ten zamienił się z czasem na faktyczną A- 
kademię rolniczą, a jego głównym , bynajmniej nie 
ukryw anym  celem jest zaopatryw anie polskiej w ię­
kszej własności ziemskiej na obszarach zaboru pru-r 
skiego i rosyjskiego w polskich dyrektorów  i admi­
nistratorów  dóbr. Ogólno polską politykę upraw ia 
się zatem  w łym wypadku kosztem  skarbu austrya­
ckiego. W śród pięciu rzeczyw istych profesorów tej 
instytucyi tylko jeden z nich jest z pochodzenia pooi* 
danym austryackim . Resztę sprowadzono z R osy?  
i l  P rus. A z liczby 200 słuchaczów większość po­
chodzi z zaboru pruskiego.

W  tym w ięc austryackim  państw ow ym  zakła­
dzie naukowym  kształci się Polaków  z innych dziel­
nic Polski, a kształci się ich na polskich narodow ych 
agitatorów  dla W. ks. Poznańskiego i dla Króle­
stw a. Podobnie przedstaw iają się stosunki na innych' 
w ydziałach krakow skiej wszechnicy, a tak samo 
lwowskiej. I tu i tam liczba profesorów, pochodzą-, 
cych z krajów  polskich poza A ustryą jest ogromna. 
Jakiego ducha tam się hoduje, czego uczy się za au- 
stryackie pieniądze, łatw o sobie można w yobrazić. 
Planow a polska akcya agitacyjna zdołała więc stw o 
rzyć sobie siedzibę w Austryi a nadto zużytkow ać 
jego środki na cele ogólno-polskiej propagandy. —* 
Rząd niemiecki jest o tem  należycie poinformowa­
ny i zw raca baczne oko na tę polską robotę. W e 
właściwej chwili Polacy dobrze to odczują.

Jak  widzimy, więc to P rusak  nietylko przekrę-, 
ca i denuneyuje naszą uczciwą, cichą j spokojna 
pracę na niwie narodowej, ale zdobyw a się naw et 
na groźby.

Może tego rodzaju nauczka, dana nam ze stro-* 
ny największego w roga, przyda się w  przyszłości 
i posłuży do tego, iż w  następnych delegacyach pol­
scy delegaci przestaną bawić się w  uległych ba­
ranków , lecz z praw dziw ie męską odwagą wystąpią' 
w  obronie naszych najśw iętszych interesów  naro­
dowych. D elegacya polska powinna raz nareszcie 
zająć wobec sojuszu z Niemcami stanowisko takie, 
jakie naszej narodowej godności jedynie odpowiada.
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Zamordowanie następcy tronu 
i jego małżonki.

W  niedzielę popołudniu obiegła W iedeń i całe 
państwo straszna wiadomość, że w Sarajew ie został 
zamordowany następca tronu arc. Franciszek F er­
dynand i jego małżonka. W ieść ta w strząsnęła 
^ z y s tk ic h  m ieszkańców państw a i w yw ołała łatw o 
zrozumiałe współczucie, ze w z~'"du na sędziwego 
monarchę, któremu los po stracie w  tak tragiczny 
sposób drogiego syna arc. Rudolfa oraz po zamor- 
dawniu małżonki cesarzowej Elżbiety, oraz po tra ­
gicznej śmierci swego brata  Maksymiliana w  Meksy­
ku, jeszcze raz los nie oszczędził ciosu, k tóry  go 
do głębi w zruszył.

P rzyjazd  następcy tronu do Sarajew a.
Od kilku dni jak wiadomo odbyw ały się w Bośni 

wielkie m anew ry wojskowe, które naw et niektórzy 
nazywali próbą wojny austryacko-serbskiej. Na mi­
nione dwa św ięta przybył następca tronu do stolicy 
kraju Serajew a, chcąc tern samem zawiązać bliższe 
w ęzły z tam tejszą ludnością. Przyjęcie było w spa­
niałe, tłumy ludzi stały  po obu stronach drogi, któ­
rędy przejeżdżał następca tronu w raz  swoją mał­
żonką. Okrzyki nieustanne wznoszono po diodze, en- 
tuzyazm  ludności coraz bardziej się potęgował. W  
drodze do ratusza, gdy jechano główną ulicą — 
padła nagle bomba na samochód następcy tronu.

W edług opowiadania naocznych świadków, je- 
djjakżesz następca tronu przybył do ratusza silnie 
wzburzony i rzekł do burm istrza, pragnącego go po­
w itać, przyjechałem  w gościnę a witacie mnie bom­
bami. Poczerń odbyła się uroczystość według pro­
gramu. Po wyjściu z ratusza objawił arcyksiążę chęć 
odwiedzenia rannych, podczas zamachu. Nie pomo­
gły prośby kierowników tam tejszego rządu, arcy­
książę był nieugięty. W siadł do samochodu 1 ruszył 
ku szpitalowi. Na pewnym zakręcie ulicy, czy też 
jak inne źródła donoszą szefowi rządu krajowem u 
Potiorkow i udało się nakłonić księcia do powrotu 
przy nawracaniu samochodu i w skutek tego, zwol­
nienia szybkości jazdy, w chwili gdy samochód 
znajdował się w pobliżu chodnika

padło kilka strzałów , 
które ugodziły arcyksięcia i jego żonę. W śród nieu­
stannych okrzyków  nikt praw ie nie zauw ażył strza­
łów do tego stopnia, że szef rządu krajowego Po- 
tiorek nie spostrzegł naw et, że para arcyksiązęca 
jest ranną. Coprawda księżna Hohenberg pochyliła 
się ku Potiorkowi, jednakżesz ten przypuszczał, że 
stało się to w skutek zdenerwow ania. Arcyksiążę 
siedział w yprostow any tylko po pewnym czasie za­
uw ażył u niego krew  na ustach. W  chwili przybycia 
do konaku szefa rządu krajowego, księżna padła tak, 
że ją musiano wynieść, a również stracił przytom ­
ność i arcyksiążę. Natychm iastowa pomoc lekarska 
nie zdołała już uratow ać życia. Arcyksiążę tra ­
fiony został v/ szyję, a kula przedarła tętnice, wsku-

żna została trafiona w  podbrzusze, tak, że 
oboje w  prezciągu pół godziny po zamachu już nk

żyli.
Księżna Hohenberg trafioną została pierw szą 

kulą w praw e biodro. Opadła na piersi arcyksięcia. 
„Co ci je s t? “ — zaw ołał arcyksiążę, podnosząc się 
z m iejsca, lecz w tej samej chwili rozciągnął obie 
ręce i opadł na tył pojazdu. Druga kula ugodziła ar 
cyksięcia w szyję, rozdarła arteryę. z której try ­
snął strumień krwi i natychm iast pokrył i przepoił 
k rw aw ą piamą sukno munduru na piersiach. Jesz­
cze około dziesięciu kroków jechał automobil dale], 
zanim go zatrzym ano. Szef kraju, który  się. znajdo­
w ał w  automobilu arcyksięcia, rozerw ał mu mun­
dur; oficerowie ze ściślejszej św ity  przybiegli z au­
tomobilów, jadących za automobilem arcyksięcia. 
W szystko to działo się błyskawicznie, w kiiku mi­
nutach. Księżna Hohenberg pow stała i drżącymi rę­
kami starała  się opatrzeć ranę na szyi małżonka, — 
W yglądało to tak, jak gdyby rękami starała  się za­
trzym ać upływ krwi, tryskającej ustawicznie z ma­
łej, ale głębokiej rany. Z okrzykiem : „Mój Boże, 
mój Boże!“ — padła jednak bezsilnie na poduszki 
automobilu...

Obecnie stwierdzono, że obok Principa stał po- 
licyant ,k tóry  po drugim strzale podbił mordercy, 
rękę i dalsze strza ły  uczynił nieszkodliwe.

P ierw szy  strzał trafił ks. Zofię i gdy w kutek te­
go pochyliła się, następca tronu chciał ją objąć za 
szyję i pochylił się, by jej podnieść kapelusz, w teay 
został trafiony w szyję, w przeciwnym  razie o trzy­
m ałby strzał w  samą tw arz.

Księżna zaraz zemdlała, arcyksiążę był przy­
tomny, lecz wskutek krw otoku mówić nie mógł, 
tylko z trudem  w ykrztusił: „Ty musisz żyć dla dzie­
ci, ty  um rzeć nie możesz". Arcyksiążę umarł w chwi 
li, gdy go przenoszono z automobilu do konaku, 
księżna w jakiś czas później w pałacu.

Zły znak.
Z Pragi donoszą: Bardzo dziwny w ypadek zda­

rzy ł się w sobotę, a więc w  dzień przed zamachem 
na zamku następcy tronu k’ Konopiszt. Na polecenie 
następcy tronu dobudowywano obecnie nowe skrzy 
dło pałacowe i w  tym celu wysadzono skałę. Otóż 
podczas jednego wybuchu dynamitowego, ułamek 
skały odbiegł daleko od miejsca robót i trafił w; 
okno na drugim piętrze, które rozbił i upadł do po­
koju księżnej. Tam upadł na biurko i zniszczył sto­
jący na biurku portret obojga arcyksiążąt.

Zachowanie sie m orderców.
Sarajewo. Obaj spraw cy zamachu siedzą w  

więzieniu i są obserw owani przez o tw ory we 
drzwiach. Cabrinowicz z natury flegmatyk jest zła­
m any zupełnie i na wszelkie badania odpow iadat 
Bogu niech będą dzięki, że się tak stało, jak zamie­
rzyliśm y, szkoda tylko księżnej, a!e to trudno, do­
brze, że się udało. Gdy mu mówiono w śledztwie, że 
może być ułaskawiony, odparł: „Nie potrzebuję ła­
ski, ja i tak ze życiem już się pożegnałem".

M ordercy nie będą straceni.
Sarjewo. Obaj spraw cy zamachu nie będą s tra ­

ceni, a to z tego powodu, ponieważ Cabrinowicztek czego nastąpił natychm iastow y krw otok. Ksie-
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może być tylko oskarżony o usiłowane m orderstw o, 
zaś Princip niema 19 lat. Policya czyni obecnie po­
szukiw ania, czy też Princip niema 20 lat.

A rcyksiąźę Franciszek Ferdynand 
urodził się 18 grudnia 1863 r. w  Gracu, jako syn ar- 
cyksięeia Karola Ludwika. Matką jego była M arya 
Annunziata księżna z linii Bourbon. ArcyKsiążę F ran­
ciszek Ferdynand odziedziczył w  r. 1878 po śmierci 
kięcia Franciszka V, z Modeny jego wielki majątek.

Po śmierci następcy tronu, arcyksięcia Rudolfa 
30 stycznia 1889, jako najbliższy następca tronu au- 
stryacko-w ęgierskiego po swoim ojcu, otrzym ał ty ­
tuł i p raw a następcy tronu.

W  r. 1892 rozpoczął on dwuletnią podróż na 
zw iedzenie św iata.

W  wojsku był on zastępcą cesarza, jaKO naczel­
nika sił zbrojnych całego państw a. Był generałem  
kaw aleryi i admirałem, w łaścicielem ol9 pułku pie­
choty oraz 6 pułku arty lery i polowej. Ożenił się 
1 lipca 1900 z Zofią hr. Chotek, urodzona 1 m arca 
1868, k tó ra  obecnie miała tytuł księżnej Ilohenberg.

Następcą tronu austryaekiego i dziedzicem ko­
rony węgierskiej jest obecnie arcyksiąźę Karol F ran ­
ciszek Jozef. — Ten, urodzony jako naj­
starszy  syn arcyksięcia Ottona, zmarłego w r. 1991 
17 sierpnia 1887 r. w  Persenbeug, studya swe ukoń­
czył w  Wiedniu, składając egzaminu i oczne w 
„Schottengim nasium “ ściśle w edług planu szkolnego. 
Służbę wojskową rozpoczął on w  Bilinie, w 
Czechach, w  jednym z batalionów strzelców , prze­
chodził jednak kolejno do konnicy i znów do piecho­
ty , by zaznajomić się z wszystkim i rodzajami broni. 
B aw iąc w pobliżu Pragi, naw et jako oficer nie za­
niedbyw ał nauki teoretycznej ; kształcił się praw ni­
czo pod kierunkiem profesorów czeskiego i niemie­
ckiego uniw ersytetu. W cześnie5 osierociały w ycho­
w yw ał się pod kierunkiem swego stry ja arc. F ran­
ciszka Ferdynanda, k tó ry  dokładał wszelkich starań, 
by  wychow anie młodego arcyksięcia odbywało się 
w duchu tradycyi domu habsburskiego i w  myśl ży ­
czeń cesarza.

W r. 1911 ożenił s :ę z Zytą, księżniczką Parm a- 
Bourbon, a uroczystość ślubna odbyła się w  obe­
cności ^esarza na zamku Schw arzaa koło W iener- 
Neus+adt. Księżniczka Zyta od r. 10 swego 1 życia 
w ychow yw ała się najpierw w klasztorze Salezya- 
-nek w Zaugenberg w B aw aryi, potem  u B enedykty­
nek na wyspie W ight.

Po odbyciu podróży poślubnej osiadła młoda 
para  najpierw  w Czechach, gdzie był garnizon arc., 
ze w zględów  jednak służbowych często zmiemuiąc 
miejsce pobytu, bawili przez jakiś czas w  Koło­
myi w  Galicyi.

Obu spraw ców  zamachu ujęto. P ierw szy  nazy­
w a  się Gabrynowicz, jest Serbem , z zawodu dru­
karz, drugi zaś G aw ryło Princip, także Serb, stu­
dent z Belgradu, skąa przyjechał pzed miesiącem, 
odstępując niewiadomo z jakiego powodu od m atu­
ry . P rz y  obu znaleziono większe sumy pieniężne, 
jakkolwiek obaj pochodzą z rodzin biednych. Do 
zbrodni przyznają się i tw ierdzą, że działali z pobu­

dek nacyonalistycznych, a naw et zmówili sie że 
w razie, gdyby jednemu nie udał się zamach, drugi 
ma go w ykonać. Z dotychczasow ego śledztw a w y­
chodzi na jaw , że faktycznie istniało sprzysiężenie 
szeroko rozgałęzione, sięgające pośród mas.

Dokonano wielu aresztow ań
i. odstawiono^ w szystkich do aresztów  garnizono­
wych. Pośród innych aresztow ano członka doży­
wotniego sejmu bośniackiego, Grzegorza Jew tano- 
wicza. Jew tanow icz zaraz po zamachu opuścił Sa­
rajewo, jednakże w pobliżu granicy serbskiej zdolW  
no go przytrzym ać. Równocześnie aresztow ano 
prezesa radykalnej party i serbskiej Szola, w  które­
go okręgu ludność w yrażała  objaw sym patyi dla 
spraw ców  o.iydnej zbrodni. Po zamachu znaleziono 
na miejscu drugiego zamachu jeszcze jednę bombę, 
a nadto na drugi dzień przedpołudniem jakiś chło­
piec rzucił bombę na ulicy.

W Sarajew ie panuje ogromne w zburzenie 
wśród C horw atów  i Muzułmanów. W ielkie tłumy 
grom adziły się po ulicach miasta, w znosząc demon­
stracyjne okrzyki przeciw  Serbom.

demolując sklepy serbskie, 
a w śród innych wspaniały hotel Jew tanow icza, w y­
bitnego przyw ódcy ruchu serbskiego w Bośni.

W ieść o zamachu w yw ołała tak w  państw ie, 
jak i w  Europie wielkie wrażenie. C esarz przybył 
natychm iast z Ischlu, gdzie przebyw ał na letniem 
mieszkaniu do W iednia i odbył radę m inisteryalną. 
Pogrzeb zam ordowanego następcy tronu odbędzie 
się w  pierw szych dniach lipca. Zwłoki będą zabal­
sam ow ane i przew iezione do miejscowości A rstet- 
ten.

Niezwykle zajm ujące szczegóły o przeczuciach 
następcy  tronu  przed 'wyjazdem na m anewry za­
m ieszcza R eichspost na  podstaw ie iuformacyi oso­
bistości, k tóra stała blizko arcyksięcia. Osobistość 
ta opowiada, iż arcyksiąźę nie tylko żył, ale i um arł 
jako głęboko wierzący katolik. Dnia 19. czerw ca 
a więc k ró tko  przed  odjazdem  do Bośni w dniu 
św. Serca Jezusowego by ł obecny wraz z całym  
"dworem w Konopiszt na m szy rannej i przyjął św. 
Sak ram  anty. Było to nabożeństwo nadzw yczajne, 
gdyż zresztą tylko w pierwszy piątek m iesiąca przy­
stępow ał arcyksiąźę do św. Sakram entów .' Obecni 
mieli w rażenie, jakby nie mógł się oderw ać od 
m odlitwy. W obe ■ otoczenia kilkakrotnie w yrażał 
się, iż czuje zupełnie niewytłómaczone zan epoko­
jenie i by łby  zadowolony, gdyby jakaś nieprzew i­
dziana przeszkoda nie pozwoliła, m u w yjechać. Gdy 
opowiadał o tem  m ałżonce i gdy omawiano z róż­
nych stron nadchodzące ostrzeżenia, rzekła ks. llo- 
henberg

— ”W takim  razie będę u twego boku na wła- 
ściw em  m iejscu.

Można sobie wyoorazic wrażenie, jakie wywo­
łała w iadom ość o zam achu n a  osoby z o toczeni?  
arcwksięcia. k tórę wiedziały o jego przeczuciach.

Na zamku w Konopiszt, w Którym mieszKał 
arcyKs. Franc. Ferdynand, doniosła osieroconym
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dzieciom zm arłego następcy tronu o śmierci rodzi­
ców dopiero w niedzielę w ieczorem  ciotka ich, hr. 
H enryka Chotekowa. W idząc rozpacz dzieci, które 
popadły w konwulsye w skutek płaczu, omdlała.

Arcyksiążę, wyjeżdżając z Ilidże do Serajew a, 
w ysłał telegram  do sw ych dzieci, w  którym  opisuje 
uroczystości sobotnie i kończy depeszę słowam i: 
„Pozdrow ienia i całusy od papy“.

Śledztwo. Obaj spraw cy zamachu zachowują 
się niebyw ale cynicznie, nie okazują śladu skruchy. 
Raczej znać w  nich radość, że udał się im potw orny 
czyn. Odmawiają odpowiedzi na większą część py­
tań, ale nie przeczą, że bomby otrzym ali z Belgra­
du. Tw ierdzą mianowicie, że dali im te bomby dwaj 
komitadżi. P rzyznali się też, że działali w porozu­
mieniu. W spólny plan działania zasadzał się na tern, 
że na wypadek, gdyby się jednemu zamach nie po­
wiódł, miał go drugi wykonać.

C o s łych a ć  w  świecle ?
Obrady prezydyum  KOa polskiego.

W  zeszłym  tygodniu odbyły się w  Wiedniu na­
rad y  prezydyum  Koła polskiego pod przew odni­
ctwem  D ra Leo. Naradzano się nad spraw ą uniw er­
sy te tu  ukraińskiego, nad spraw am i kreow ania no- 
,wych zakładów średnich w Galicyi, oraz nad spra­
w ą nominacyi nowych ministrów Polaków. Do 
zgody jednak nie przyszło, a jak Dr Skarbek, wice­
prezydent Koła polskiego komunikuje, narady miały 
całkiem odmienny przebieg, niż ten, który prezy­
dyum Koła podało do publicznej wiadomości. To 
w szystko wskazuje, że w  Kole polskiem nurtują da­
lej niezdrowe prądy, k tóre już dzisiaj doprowadziły 
do rozkładu i w Kole i w  kraju.

W szechniemieckie aw antury  w Bielsku.
W niedzielę ubiegłą miała się odbyć w Bielsku 

uroczystość dziesięciolecia założenia „Sokoła11 pol­
skiego. W tym  celu „Sokół11 czynił starania, aby 
uroczystość ta' jak najwspanialej w ypadła. Zaproszo­
no wiele gości, a szczególniej w szystkie gniazda 
sokole z okręgu krakow skiego, jednem słowem ca­
łej uroczystości chciano nadać charakter wybitnie 
polski, aby tem bardziej wzmocnić polskość na tych 
zagrożonych kresach. Niemcy bialscy me chcieli 
pozwolić długi czas na tę uroczystość, k tóra miała 
być dla nich kamieniem obrazy, że w  czysto „nie- 
mieckiem mieście11 ma się odbyć uroczystość polska 
na wielką skalę. W  tym celu już od samego począt-

rano się naw et, że w ik a riu sz  generalny, ks. Kołek, 
odmówił zezwolenia na odprawienie nabożeństwa 
polskiego. Skoro w niedzielę rano zaczęły  pociągi 
przyw ozić licznych uczestników uroczystości i sze­
regi „Sokołów11, Niemcy obmyślili iście szatański 
plan

wciągnięcia Polaków  w zasadzkę 
i jeśli nie wym ordowania, to w każdym  razie pobi-. 
cia dotkliwego. Sokołom i gościom galicyjskim po­
zwoliła poiicya bielska w ysiąść na stacyi w  Biel­
sku, lecz odwieziono ich do Białej, przyrzekając, z,* 
o oznaczonej godzinie pewnym i drogami puści się 
ich do Białej. Kiedy o godz. wpół do 11 przedpoł. 
zbliżył się olbrzymi pochód polski do mostu na B a ł-  
ce, rzeczki, oddzielające Białę od Bielska, aby w ska­
zaną drogą przejść do Domu polskiego na uroczy­
stość, zastąpiły mu na wąskim mostku 
zastępy niemieckich burszów , uzbrojonych w pałki, 
kamienie i rew olw ery, a wspom agane i osłaniane 
przez policyę bielską i żandarm erye. Poiicya oświad 
czyła stanowczo, że Polaków do Bielska za wszel­
ką cenę nie wpuści, a gdy nadbiegła wieść, że 
Niemcy Dom polski demolują, DOseł Zamorski, k tóry  
jest właścicielem Domu polskiego, w raz z kilkoma 
dziennikarzami zbliżył się do policyi, żądając prze­
puszczenia do Domu polskiego, a zarazem zabezpie- 
czenia jego osoby. Inspektor policyi znudził się na 
to, dając posłowi Zamorskiemu do asysty  kilku poli- 
cyantów, którzy, gdy tylko w e ^ ij  w  tłum Niem­
ców, znikli, w ydając k ;lku Polaków na pastw ę roz­
bestw ionym  Niemcom.

Niemcy rzucili się na posła Zamorskiego, tem ­
bardziej, że poprzedniego dnia, na tajnem zebraniu 

uchwalono formalnie w yrok śmierci na niego. 
W idząc co się dzieje, stojąca w pierw szych szere­
gach straż  pożarna z okolicznych wsr, dobyw szy to­
porków, rzuciła się na Niemców i posła Zamorskiego 
w raz z tow arzyszam i z rąk  niemieckich odbiła. -— 
W tedy z furyą rzucili się Niemcy ku Polakom, za­
sypując ich gradem kamieni. W ów czas robotnicy 
polscy, stojący tuż za strażą pożarną, nie mogąc 
zmieścić się na mostku, rzucili się w  liczbie kilku­
set w nurty  Białki i uderzyli na N emców. Z aw rzała 
walka tern zacieklejsza, że Polacy byli w prost 
wściekli na Niemców za niewpuszczenie ich do Biel­
ska. Kto wie, czy Polacy nie weszliby przem ocą do 
miasta, albowiem zastęoy niemieckie zaczęły się 
chwiać i w popłochu cofać wgłąb miasta, gdy nad­
biegła z najeżonymi bagnetami żandnr???erya \ zło­
żyła się do ognia. Również w skutek dziwnego za­
chowania się komendanta wszystkich drużyn soko­
lich, p. Malca, który drużynom dał rozkaz do od­
wrotu i reszta Polaków musiała się z boju w ycofać 
ynmfjtoio!- T co1”! k-utriitłnsfn rannych, którvch o-ku robiono trudności „Sokołowi11 bielskiemu. Post«-
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patrzyli nasi skauci, zam iast uroczystości odbył się 
wiec w Białej, gdzie przem aw iał poseł Zamorki i 
inni.

Postępow anie dzikie i barbarzyńskie Niemców 
bialskich, w yw ołało  powszechne w całym  kraju o- 
ćurzenie i prawdopodobnie będzie obfite w  nastę­
pstwa.

W sprawie samorządu miejskiego w  Królestwie 
Połskiem.

Pow szechną sensacyę w yw ołało wniesienie do 
Dumy i R ady państw a projektu*- sam orządu miej­
skiego w Królestwie Poiskiem. W niesienie to w y ra ­
źnie zostało uskutecznione n,a rozkaz cara  i to z te- 
mi zastrzeżeniam i nieograniczającem i języ^k polski, 
jakie uchwaliła Duma, a  k tórych nie chciała uchw a­
lić R ada pańtw a.

Regencya w  Serbii.
Pow szechne w yw ołało zdziwienie, że król P iotr 

serbski, w yjeżdżając do kąpiel, usunął się od rządów  
i pow ierzył regencyę swem u synowi, królewiczowi 
Aleksandrowi. Fakt ten podniosła prasa jako począ­
tek do abdykacyi Piotra, gdyż król P io tr jest za 
słaby, aby kierow ać państw em , podczas, gdy w naj­
bliższym czasie spodziewane są na Bałkanie wielkie 
i ważne zdarzenia polityczne. Tym czasem , jak osta­
tnie pisma donoszą, w yw ołuje wielkie wrażenie 
w świecie politycznym ten fakt, że tak król Piotr, 
jak i król Mikołaj czarnogórski w łaśnie jakby um y­
ślnie wyjechali na czas pobytu arcyksięcia Franci­
szka Ferdynanda w Bośni, jakby się SDodziewali 
tych smutnych faktów, które w  Serajew ie zaszły. 
P rasa  angielska mówi w prost o tern, że w zamachu 
w Sarajew ie um oczyła rękę Rosya.

Z Albanii.
Sjduacya w Albanii na razie niezmieniona. Po­

w stańcy zajęli już w szystkie miasta, tak, że fakty­
cznie książę W ied trzym a się tylko w samem Du- 
razzo i to prawdopodobnie w  najbliższej okolicy 
koło zamku. W ielkie nadzieje pokładano w dowódz- 
ęy  albańskim Prenk-Bib-Doda, k tó ry  na czele 8000 
ochotników albańskich szedł na odsiecz ks. W iedo- 
wi i jak donoszą pisma, poniósł z rąk powstańców 
klęskę. Tym czasem , jak się okazuje, obecnie Prei.k- 
Bib-Doda przeszedł do pow stańców , w skutek 'cze­
go dzisiaj książę W ied z w yjątkiem  nielicznej żandar 
m eryi albańskiej w  Durazzo, której i tak dow ierzać 
zbytnio nie może, r ikogo z Albańczyków nie jest 
pewny. Praw dopodobnie też niedługo będzie on się 
mógł utrzym ać w Durazzo, a m ocarstw a stoją zno­
wu przed o tw artą  kw estyą albańską, S t5ra tam tego 
roku tyle strachu nabaw iła Europę.

Roiwój kościoła katolickiego w Sta­
nach Zjedli. Ameryki.

Przed kilku miesiącami upłynęło 400 lat od utwo­
rzenia pierwszej dyecezyi katolickiej w Ameryce i to w 
San Iuanće Portorico, — a 125 lat od założenia pierw­
szego biskupstwa w obrębie Stanów Zjednoczonych A- 
meryki.

W  tychże Stanach mieszkają obecnie 23 miliony ka­
tolików i to 15 milionów w Stanach właściwych, 7 mi­
lionów na wyspach Filipińskich, 1 milion na wyspach Fi­
lipińskich. 1 milion na wyspie Porto-R ico, 11 tysięcy w

Alasce, 42 tysiące na wyspach Hawajskich i 900 w o- 
kręgu Panamskim.

Duchowieństwo katolickie liczy: 3 kardynałów, 14 
arcybiskupów, 100 biskupów i 17 infułatów, księży 
13.273 i zakonników 4.672. Zakonnic jest około 57.000.

Kościołów i kaplic istnieje 14.912, seminaryów du­
chownych 85, a w nich uczy się 6.169 aluminów.

Katoliey utrzymują cały szereg zakładów nauko­
wych i wychowawczych. Najprzód dziewięć uniwersyte­
tów, na które ani państwo, ani wielcy miliarderowie. 
nie łożą ani grosza. Niemniej przeto wyższe zakłady, 
szczególnie w  Waszyngtonie i Indyanie, cieszą się wiel­
ką powagą i nader wielką liczbą nie tylko studentów 
katolickich, lecz i protestantów. Dalej jest 914 szkól śre­
dnich katolickich, do których uczęszcza 183.140 uczni i 
uczenie; 5256 szkółek parafialnych, gdzie pobiera wy- 
kszałcenie początkowe 1.360.761 dzieci; wreszcie 288 
przytułków dla sierót ze 147 415 wychowańcami.

Mylnie byłoby sądzić, że katolików mieszka naj­
więcej w Stanach południowych. Przeciwnie, grupują s:ę 
teraz najwięcej we wschodnich i centralnych okręgach 
przemysłowych. (Stany: New-Jork, Pensylwania, Illino­
is, Massachusets — od 3 do 1 i pół milionów, Teksas i 
Nowy-Meksyk zaledwie trzykroć i póltorasta tysiąca). 
Pochodzi to stąd, że największej liczby katolików do­
starczyła emigracya pierwotna irlandzka, mowy angiel­
skiej, potem włoska, polska i częściowo niemiecka.

Dawniej wielka ilość emigrantów z Europy, nie wy­
łączając Polaków, traciła wiarę swych ojców, tworząc 
własne, albo łącząc się innemi sektami, lub stając się 
najzupełniej obojętnymi pod względem religijnym. Od­
kąd jednak emigranci katoliccy posiadają księży własnej 
narodowości, odtąd kateclńzacya i nauczanie początKo-^ 
we odbywa się w ich rodzinnym języku, liczba odstęp- 
ców zmniejszyła się ogromnie. Przeciwnie, wielu po­
wraca na łono Kościoła. Jest to dowód przekonywują­
cy dostatecznie, że z wynarodowieniem, idzie najczę­
ściej w parze zobojętnienie i odstępstwo religijne. Osta­
tnimi czasy coraz więcej rdzennych amerykanów, 
przyjmuje wiarę, katolicką.

Z powyższych cyfr wynika, że katolicy stanowią w  
Stanach nie tylko jednolitą, ale i najliczniejszą grupę wy­
znaniowa. Obok niego istnieje 215 uznanych wyznań i 
sekt chrześcijańskich, z których 13 opiera się na lutera- 
niźmie, 17 na baptyżmie i 12 napresbytoryanizmie Najli­
czniejsi i najwpływowsi są metodyści, liczący około 10 
mibonów wyznawców, przeważnie ze sfer bogatych, za­
możnych. Później idą baptyści — 6 milionów, luteranie —•
2 i pół miliona, presbyteryanie — 2 miliony. Te rozmai­
te wyznania i sekty nie mogą narzekać na brak ducho­
wnych. — Gdy u katolików wypada jeden kapłan na 850 
wiernych, u nich jeden na 300, 250, czasem na 100 para- 
fianów. A jednak utyskują na zanik pobożności i ducha 
religijnego. Niedawno stwierdzono, że w 157 świątyniach 
protestanckich w Chicago zbiera się, nie mogąc zapełnić 
jednej piątej ich przestrzeni, tylu pobożnych (50.000), i - . 
Iu w czterech zatłoczonych, tapiecznych kościołach ka* 
tolickich.

Katolicy w Ameryce wykazują chwalebną żywo­
tność. Można powiedzieć, że łącznie z energią do pracy, 
wzmacnia się w nich energia religijna, ujawniająca się 
na zewnątrz.

Państwo, jak wiadomo, nie wtrąca się tam do spraw 
religii, ale jest prawdziwie lojalne i sprawiedliwe. Ina­
czej niż we Francyi, pod przykrywką tolerancyi i wol­
ności sumienia nie prześladuje wierzących, nie krępuje
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organizacyi religijnych ani wolności nauczania, nie na­
rzuca bezwyznaniowości . i niedowiarstwa. Katolicyzm 
ma i w Ameryce przeciwników i niechętnych, głównie 
pod wpływem przeżytków dawnych przesądów purytań- 
skich przeciwko papizmowi, po części wolnomyślicieli.

W Kongresie zasiada 60 posłów katolickich, w Se­
nacie 3, tyluż jest gubernatorów pojedynczych stanów, 
przeszło 12-tu wyższych sędziów i prokuratorów.

Prasa katolicka zaczyna także wyrabiać sobie po- 
poważne stanowisko w opinii publicznej. Wychodzi tam 
obecnie 321 czasopism otwarcie i jawnie katolickich, (z 
tych polskich 24). Za mało dotąd codziennych, zale­
dwie trzynaście, z tych trzy polskie, ale ani jednego 
jeszcze angielskiego!

Praktycznym Amerykanom imponuje to, że katolicy 
bez różnicy pochodzenia narodowego, choć należą prze­
ważnie do ludności mniej bogatej, w znacznej części ro­
botnicy i koloniści, nie żałują stałych ofiar na kościoły, 
instytucye wychowawcze i dobroczynne. Jest to dla a- 
merykanów sprawdzeniem szczerości i gorącości ich po­
bożności i wiary. A te kościoły i instytucye, wzrastają 
bardzo szybko. Kościoły niektóre prawdziwie wspania­
łej architektury, jak n. p. w New Jorku olbrzymia kate­
dra św. Patrycego albo kościół Matki Boskiej w Lourdes, 
albo prześliczny kościół hiszpański Matki Boskiej Do­
brej Nadziei, na którego budowę złożył wielką sumę pro­
testant p. Archer Huntington.

Bo też na wolnej ziemi amerykańskiej, katolicy za­
równo duchowni, jak świeccy, rozwijają ofiarność, za­
radność i łączność, godną uznania i naśladowania.

Rozumieją także siłę stowarzyszeń i związków. 0 - 
bok powszechnej federacyi, łączącej większość miejsco- 
wycho stowarzyszeń katolickich w Stanach, istnieje kil­
ka związków ogólnych, doskonale pomyślanych i wiel­
ce pożytecznych.

Do rzędu takich należy przedewszystkiem the Ca- 
tholic Church Extension Company, mająca na celu umo­
żliwienie korzystania z nabożeństwa i pomocy ducho­
wnej przez katolików, rozsianych na olbrzymich prze­
strzeniach, pozbawionych kościołów. W  tym celu towa­
rzystwo posiada wagony — kaplice, które objeżdżają te 
odległe okolice, i wagony biblioteki z odpowiedniemi 
książkami. Towarzystwo założone w r. 1905 w ciągu lat 
pięciu, wydało pół miliona dolarów, a w  1911 r., otrzy­
mało 300.000 dolarów składek i ofiar.

Inne stowarzyszenie „Rycerzy Kolumba11, liczące 
przeszło 400.000 członków, popiera szczególnie dążenia 
oświatowe w duchu katolickim.

Na szczególne podkreślenie zasługuje „Liga świec­
kich11 (Laymen‘s Laegue), mająca na celu oświecanie 
rzesz robotniczych w kierunku pokojowego, a nie w y­
wrotowego dążenia do słusznej i koniecznej poprawy by­
tu. W przekonaniu, że obowiązkiem świeckich jest współ­
działanie z duchowieństwem, zwałszcza w szerzeniu 
zgodnych z nauką katolicką poglądów społecznych, go­
dzenia nienawiści klasowych i obalenia nauk i utopii so-

cyalistycznych, członkowie tej Ligi utworzyli „Szkołę 
nauk socyalnych14, celem kształcenia działaczy i mów­
ców odpowiednich, oraz prowadzenia prasy antysocyal- 
nej. Już z tego krótkiego szkicu widać, że po stu dwu­
dziestu pięciu latach, Kościół katolicki i życie katolickie 
w Ameryce północnej rozwinęły się istotnie, Jak owo 
ziarnko gorczyczne z przypowieści ewangelicznej, w po­
tężne drzewo. Jest w tem i część zasługi, katolików 
Polaków.

LISTY.
Grabie, powiat Wieliczka.

Założenie drużyny Bartoszowej.
Ażeby rzucić zarzewie obywatelskiej ofiarnej pra­

cy w szeregi młodzieży wiejskiej, potworzyć dla tej 
młodzieży środowiska życia oświatowego na wsi, dać 
jej praktyczną szkołę cnót obywatelskich i żołnierskich" 
— jak mówi sprawozdanie rady naczelnej Drużyn Bar­
toszowych — postanowiliśmy i w naszej wiosce, po­
dobną organizacyę młodzieży założyć.

W niedzielę 21 bm., przybyli do. Grabia delegaci 
chorągwi krakowskiej D. B. sekretarz p. Kazimierz 
Bartoszewicz i p. Dyr. Na wiadomość o założeniu Dru­
żyny, zgromadziła się licznie młodzież i starsi, w  lokalu 
„Kółka rolniczego11, gdzie p. Bartoszewicz w dłuższym 
wywodzie zachęcał młodzież, ażeby przystępowała do 
towarzystw oświatowo - gimnastycznych, a do takich 
należą Drużyny.

Miejscowi inicyatorowie Nosek i Czuła, poparli te 
wywody gorącą zachętą dc młodzieży, bo starszych — 
jak zwykle — było nie wiele, poczem zapisało się 16 
człoąków. Nadto jako członkowie wspierający przystą­
pili: Miejscowy proboszcz ks. Józef Raźny, oraz gospo­
darz Wojciech Jeleń. Wybrano tymczasowy zarząd, w 
skład którego wchodzą: Franciszek Gągol, naczelnik,
Karol Sendor zastępca, Stanisław Nosek sekretarz, 
Piotr Jachowicz skarbnik, Maciej Czuła chorąży. U- 
chwałono w najbliższej przyszłości zakupić mundury, 
oraz zabrać się energicznie do zjednywania członków, 
pogłębić pracę oświatową i przystąpić do ćwiczeń. Ma­
my też nadzieję, że Drużyna nasza przy poparciu star­
szych gospodarzy we wsi placówkę prawdziwie karnej 
młodzieży, zdolnej do wszystkiego dobrego w wiosce.

Nadmienić trzeba z przykrością, że tutejszy wójt, 
osławiony Piernik, przeszkadzał wszelkiemi silami za­
wiązaniu się Drużyny, a najbardziej oczerniał ją w  
szynku. Chcąc się należycie zemścić na tych, co Dru­
żynę zakładali, nie doręczył im listu pisanego przed ty­
godniem z Rady okręgowej z Krakowa, choć list tak! 
nadszedł. U nas jednak są takie stosunki, że skargi na 
składnicę pocztową nic nie pomagają i Piernik, który 
składnicą zarządza, robi co mu się podoba! Możeby też 
Świetna c. k. dyrekcya poczt wglądnęła w  to bagno 
pocztowe? Maciej &
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Z gospodarstwa.
Brońmy sic przed pryszczycą.

Już w styczniu b. r. wykazy c. k. Namiestnictwa 
Wykazały zarazę pryszczycy w 2 powiatach politycz­
nych w dwóch zagrodach i ńa jednym obszarze dwor­
skim. Stan ten trwał z małemi zmianami aż do 11 kwie­
tnia tj. do chwili, gdy zaczęto to bydło puszczać na pasze 
W tygodniu od 11 do 18 kwietnia, pryszczyca objęła już 
4 powiaty polityczne i 27 zagród.

Od tego czasu aż po dzień 23 maja co tydzień 
przybywał jeden powiat zapowietrzony więcej tak, iż 
w  dniu 23 maja pryszczyca grasowała już w 8 powia­
tach, obejmując 224 zagród i cztery obszary dworskie, 
obecny zaś jej stan obejmuje 14 powiatów z 660 zagro­
dami i ośmiu obszarami dworskimi. Wobec tego za­
chodzi słuszna obawa, iż przy niezachowaniu ostrożno­
ści zaraza ta może w naszym kraju przybrać charakter 
groźny zwłaszcza, iż w  ostatnim czasie żywiołowo wy­
buchła w Czechach. Jak dotąd nie udało się nauce 
jeszcze stwierdzić zarodku pryszczycy, więc też jak do­
tąd niema na nią skutecznego lekarstwa.

Wobec grożącego nam niebezpieczeństwa zwraca- 
fny uwagę naszych czytelników na ogłoszenie c. k. Mi­
nisterstwa rolnictwa o środkach zapobiegawczych prze­
ciw szerzeniu pryszczycy. Jakto wyżej już wspomnie­
liśmy, zarazek pryszczycy jest dotąd nieznanym, je­
dnakowoż zaraza ta rozszerza się tak jak i inne cho­
roby zakaźne różnemi drogami jak przez bezpośrednie 
stykanie się bydląt zdowych z choremi, dalej za pomocą 
paszy, wody jak również zarazek pryszczycy przenieść 
można na ciele ludzkiem i odzieży.

Wobec tego jedynym sposobem zapobiegawczym 
rozszerzeniu się tej chroby jest ścisłe przestrzeganie 
przepisów i zarządzeń władz politycznych. Wprawdzie 
przepisy te. są za ciężkie i bywają przez władze bez­
względnie przestrzegane, lecz czemże one są wobec klę­
ski, na jaką może być narażony cały kraj na wypadek 
żywiołowgo wybuchu zarazy. Wszyscy pamiętajmy do­
brze rok 1911; ile strat, kłopotów i trudów ponieśli roi-; 
nicy, obliczyć się nie da.

Wprawdzie c. k. Namiestnictwo, chcąc przyjść lu­
dności z pomocą zezwalało wyjątkowo na odbywanie 
targów na zwierzęta rzeźne w poszczególnych gminach 
wolnych od zarazy. Lecz jak się te targi odbywały, 
pamiętamy wszyscy. Na targ taki przyjechał zazwyczaj 
jeden kupiec bez konkurenta, gdyż często on sam w po­
rozumieniu z wójtem wystarał się o pozwolenie na od­
bycie jednorazowego targu i zabierał towar za byle co, 
a ludność z obawy nowego pojawienia się zarazy, prze­
pasienia materyału lub grożącego braku paszy zbywała 
swój inwentarz po cenie, jaką jej ofiarowywał przypad­
kowy kupiec.

Jedynym ratunkiem przed wyzyskiem w r. 1911 
były zezwolenia c. k. Namiestnictwa udzielane organi- 
zacyom rolniczym na zbiorowe wysyłki trzody na targi 
pozakrajowe.

Należy zatem już teraz przestrzegać jak najściślej 
trzepisów wydawanych przez władze polityczne, ma­
jące na celu tłumienie zarazy, nadto starać się w ka­
żdym powiecie o zorganizowanie Spółki producentów 
bydła i trzody chlewnej z największą ilością członków, 
względnie w istniejących już Spółkach wstępywać w 
szeregi ich członków, gdyż tylko członkowie Spółek mo' 
gą korzystać ze zbiorowych wysyłek trzody.

Brakowanie i dobieranie drobiu.
Gdyby gospodarze starali się chów drobiu racyonał-: 

nie prowadzić, oprzeć ten chów na wskazówkach poda­
wanych przez naukę i wybitnych hodoweców, zmiana na; 
lepsze nastąpiłaby niebawem. Tak jak dzisiaj rzeczy; 
stoją, smutnie pod tym względem wygląda.

Widywać można to większe, to mniejsze stada kur, 
kacze i innego ptactwa. Ale bywają to mieszańce, cho­
wane zwykle „dla zwyczaju11, nie przynoszące atoli 
prawdziwego dochodu — „zysku11 pewnego. Cóż bo-, 
wiem znaczy mieć raz po raz pieczonkę z kurki lub, 
kaczki, odebrać tyle a tyle jaj, kiedy ścisły rachunek' 
(przynajmniej w wielkiej części naszych gospodarstw) 
wykazałby, że koszta utrzymania ptactwa przewyższają; 
dochód z niego.

Tylko racyonalny chów ptactwa korzyści przynieść 
może. Do prawidłowego chowu należy cały szereg czyn­
ności, mianowicie ścisłe badanie drobiu co do ich uży­
tecznych właściwości.

Do tego rodzaju nader ważnych czynności zalicza 
się brakowanie, oraz dobieranie drobiu do dalszej ho­
dowli. Generalny taki przegląd uskutecznia się dwa razy 
do roku w jesieni i na wiosnę. A przy tym przeglądzie 
nie dosyć można być akuratnym. Bo to pewnem jest, że 
czem dokładniej go się przeprowadzi, tem większy i 
pewniejszy skutek będzie.

Jakie ptaki „brakować11? i
1) Wszystkie kury w 4-ym roku, ponieważ w tym 

wieku nieśność się zmniejsza. (Jest to reguła, lecz za­
chodzą wyjątki, że starsze kury dobrze się niosą i te 
możnaby cokolwiek dłużej zatrzymać.)

2) Kury i koguty ciągle się „pierzące11, lub które nie 
wyszły z okresu pierzenia z ładnem, połyskującem u- 
pierzeniem. Bywają to słabowite, maio wydajne ptaki.

3) Niezdrowe ptaki. Mianowicie baczyć na to, czy 
nie mają narośli i strupów na nogach, zamglonych ócz, 
kataru, biegunki z białemi lub zielonawemi wydzieli­
nami. Również baczyć na inne zewnętrzne wady, jak:! 
obwisły brzuch i gruczoły, krzywy dziób itp. inne.

4) Ptaki z przywarami, jak skubanie lub zjadanie 
pierza, pożeranie jaj; kury znoszące jaja z miękką sko­
rupą. Użytecznemi nie bywają n. p. kury piejące i kwo- 
czące koguty.

Jakie ptaki dobierać do chowu?
1) Zdrowe, dobrze rozwinięte ptaki bez błędów i 

usterek w budowie ciała, z klarownem okiem, z czer- 
wonym grzebieniem itp. (Gospodarz znać powintm ro­
czną wydajność w jajach ptaków. Cenne właściwości 
przelewają się na potomstwo (bywają dziedzl v.ne) taki 
samo, jak niepożądane. Gospodarz zazwyczaj mało pa­
trzy na zewnętrzny wygląd, choć pewnem jest, że nie­
jedna, zewnętrzna oznaka wskazuje na nahi użytecz­
ność i odwrotnie.

2) Celem odświeżenia krwi nabywa sił co 2 do 3 
lata koguty z jakiej znanej hodowli (nie od nieznanych 
handlarzy). Hodowla w pokrewieństwie jest bardzo szko* 
dliwa.

Galicyjska a serbska nierogacizna. P rzyznany  
Serbii traktatam i handlowymi kontygent przyw ozu 
do monarchii 50 tysięcy sztuk bitych świń, za zniżo­
ną opłatą cłową, jest już na wyczerpaniu.. Jak sły­
chać, udzielono Serbii pozwolenia na przyw óz na 
podstawie autonomicznej taryfy  cdowej dalszych 50 
tysięcy bitych świń. W cześniejsze w yczerpanie 
przez Serbię w  bieżącym  roku kontygentu, tłóm a- 
czy się wzrostem  w monarchii konsumcyi_ mięsa 
wieprzowego, spowodowanej niskiemi cenami, p rzy-
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czem dowozy z Galicyi były  bardzo słabe. Tak więc 
słaby dowóz galic. nierogacizny na zakrajow e rynki 
przyniósł korzyść Serbii. Jak  wiadomo na ostatnich 
targach wiedeńsk. pojaw iły się świnie, dowiezione 
ż państw a niemieckiego, k tóre podejmują konkuren- 
cyę z galicyjską nierogacizną.

Ostatnio naw et na rynku lwowskim  oojawiły się 
w ieprze pruskie. W ielka z tąd krzyw da dla kraju 
i dowód, że hodowla świń się cofa w  gospodar­
stw ach naszych.

CENY TARGOWE.
Płacono we Lwowie dn. 24 bm. za 100 kg żywej 

wagi: woły opasowe K 88 — 100, buhaje K 80 — 92, 
krowy rzeźne K 70 — 78, cielęta K 80 — 102, nieroga­
cizna K 118 — 126.

Płacono w Krakowie dn. 23 bm. za 100 kg. żywej 
wagi: buhaje K 52 — 78, woły K 85 — 94, krowy K 
55 — 74, jalownik K 52 — 66, cielęta K 58 — 116. Bitej 
wagi nierogaciznę K 150 — 164.

Płacono we Wiedniu d. 22 bm. za 100 kg żywej wa­
gi: galic. woły dobre K 92 — 100, buhaje K 70 — 85, 
wieprze lekkie prima K 124 — 130.

Wiadomości kościelne.
Dyecezw- ^ —owska.

l n s t y t u o w a n y  na prob. w  Szczaw nicy Ks. 
Józef Put, wik. katedr, w Tarnowie.

P r e z e n t ę  na prob. w Nawojowej' otrzym a! 
Ks. Józef Adam czyk prob. w  Lipnicy wielkiej.

Z m a r l i :  Ks. W ładysław  Naturski, deficyent w 
47 r. życia a 27 r. kapłaństw a; Ks. Józef Ręgoro- 
wicz, em eryt, w  54 roku życia, a 26 kapłaństw a.

D yecezya przem yska.
P r z e d ł u ż e n i e  urlopu na trzy  miesiące dla 

poratow ania zdrowia otrzym ał Ks. Jędrzej Kopacz, 
wik. deficyent w  Dobrzechowie.

Z m a r ł :  Ks. Julian Turzański, prob. w  Jaw o- 
row ie, w 65 r. życia, a 43 kapł. R. i. p.

R o T P i a i t o k i .
KALENDARZYK.

D z i ś  niedziela 5 lipca — Antoniego Zacc. 
poniedziałek — 6 — Izajasza pr. 
wtorek — 7 — Cyryla i Metodego 
środa — 8 — Jana z Dukli 
czwartek — 9 — Weroniki 
piątek — 10 — 7. Braci męcz. 
sobota — 11 — Piusa pap. (
D z i ś  wschód słońca o godz. 3‘46, zachód o 8.22; 

we wtorek pełnia księżyca.
Od W ydaw nictw a.

Szanow nych naszych P renum eratorów  prosi­
m y, by w listach, pisanych do nas, oraz na przeka­
zach pieniężnych podawali dokładne adresy, to jest 
podać należy miejsce zamieszkania, pocztę, a jeżeli 
iktoś pisze z obcego państw a, należy podać kraj. 

Mam y cały szereg p rzekazów, k tórych nie mo-

S S e c k e n p f e r e T u  
t u r d ł o  I ł i t e c f e t t t a z t t *

żem y załatw ić, bo nie podano adresu dobrego, albo 
też nie napisano, co' m am y posłać za przesłane pie­
niądze. I tak otrzym aliśm y przekazy od pp.: Marci­
na W cisło, Hadersdorf, W eisslmgen, Hauptstr. ą; 
ju les Pruek, Seine et Oise L auvres; Ignac Póchała, 
W igstadt; Jan Front, Zawoja 568; P . Ambrozg, Ja­
rosław ; Wilhelm Broda, Zaw ada; Ungenham, Kle­
cza Górna; Józef Srorda, Grochówce; Józef Biecz, 
W ulka; Zienina Jakób, bez poczty i bez stem pla; 
Fm igrantenhaus, Basel; Johann Kromierski, St. 
Paul Am.; Morloski, Gleganock, England; Franc. 
Radomus, Saxyobing; Gregoire Chelo, Epoye, Beine. 
Marne; Autoine Biliński, V ert-le-Grand; Ludowik 
Biebio, Morlanwelz; B. P. Breitingen, Sachsen; 
Franc. Skjorring, Danem ark, Falster; Stanisław  Uj- 
zyoloe Sollested; Franc. Panars, Nykkjobing; Stani­
sław  Hangbyrel, Ringsted.

W szyscy wymienieni przesiali nam pieniądze, a 
nie wiadomo czego żądali. Prosim y ich, lub też ich 
znajomych, by zechcieli podać nam obecne ich adre­
sy. Będziemy w tedy dopiero dochodzić listownie 
wyjaśnienia odnośnych przesyłek, albowiem nie 
chcem y zatrzym yw ać cudzych pieniędzy bez zała- 
tw ienia żądania.
W ybuch gazów  i pożar w kopalniach wielickich,

W  sobotę 27 b. m., o godz. 11 przedpoł. nastąpił 
w kopalni wybuch gazów i pożar. Dwu ludzi ciężko 
poparzonych w alczy ze śmiercią. Trzech lżej, mię­
dzy tymi inżynier W łodarczyk. Pożar trw a  praw ­
dopodobnie dotąd. W ybuch gazów palnych w W ie­
liczce zdarza się nie po raz pierwszy. B yły  i takie 
\* ybachy, k tóre pozbaw iły życia ludzi. Gazy w ybu­
chające spotyka się najczęściej przy  kopaniu przejść 
przez pokłady złożone z sob, kamienia i hołdy. W  
takim to w łaśnie pokładzie bito studnię, czyli po­
chylnię koło „Gro v k ryształow ej'4 i w ypadek na­
stąpił w  głębokości paru m etrów. W  miejscach nie­
bezpiecznych nakazuje zarząd salinarny umieszczać 
tablice ostrzegaw cze i o g. 5 rano, t. j. przed roz­
poczęciem pracy w kopalni, bada się je lampami bez­
pieczeństwa, czy niema gazów. To się stało, aie 
rano nie zauważono nic niebezpiecznego. Dopiero 
około godz. 11 górnicy Malinowski i Nowak rozsa­
dzili dynamitem skałę i przyszli za chwilę z kagan­
kami celem usuwania gruzów. W tedy to nastąpił 
wybuch gazów, który  ich poparzył, a od płonącego 
gazu zajęły się ich ubrania. W śród bólów, ucieka­
jąc w  części niższe, bo gazy zbierały się u góry, do­
wlekli się do wyjazdu.

Tymczasem gazy się paliły i posuw ały pochylnią 
ku górze. W ybuch i pożar zauw ażył także inny ro­
botnik, Sitko i zawiadom ił o niebezpieczeństwie in­
żynierów  Niewiadomskiego i W łodarczyka, znajdu­
jących się w grocie kryształow ej. Inż. W łodarczyk 
i górnicy Bogucki i Kupiec pobiegli na miejsce po­
żaru na ratunek. Od lam py zapalił się jednak gaz 
na pochylni wyższej. W ybuch przew rócił inż. W ło­
darczyka i poparzył lekko, ciężej zaś obu górników. 
Z trudem  udało się im w ydostać z niebezpiecznego 
miejsca. Zagrodzono przedział, w którym  paliły się 
gazy. aby w ypaliły się całkowicie. Tak długo trw ał 
będzie pożar, nie da się ściśle określić.

W iny tu nikt nie ponosi, gdyż jest to tylko w y­
padek. Możeby ty lko próbne wiercenia nale-

_t~ B  w g — a  A  Ci n d  Ł a b a
& lei, j'ak przedtem, niezbędne do rozsądnego oie!«gB8WB» 

l l j j j r  ł  f i g u  ości. Godzien pisma z naaaBłąittL O  81 h.
• e s ^ l u j  a a  etóadalaL k , u
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żało częściej, na to powinny a -  M-.Vha znaleźć pie­
niądze, naw et, przy  oszczędności. A tym  biedakom, 
k tó rych  życie niepewne i k tórzy  ł'<-zvtem ucierpieli 
niosąc drugim pomoc, powinien właściciel kopalni, t. 
j. rzad odpowiednio wynagrodzić.

Statystyka wychodźtwa. Wedle statystyki, prze­
prowadzonej przez wydział policyi na dworcu krakow­
skim, przejechało przez Kraków w miesiącu maju: do 
'Ameryki 6020 austryackich i 3870 rosyjskich poddanych. 
Z Ameryki powróciło 3930 austryackich i 1990 rosyj­
skich poddanych.

Do Prus wyjechało na roboty sezonowe 1150 au­
stryackich (sami Ru sini) i 3550 rosyjskich poddanych, 
przeważnie z Podola rosyjskiego i Ukrainy. Z Prus po­
wróciło 2420 austryackich i 720 rosyjskich poddanych.

Między jadącymi do Ameryki przytrzymano za 
fałszywe legitymacye i paszporty 340 ludzi, z czego do 
aresztów odstawiono 56. Aresztowano także 15 poką- 
tnych agentów migracyjnych.

Na czas wakacyjny organizuje się dla starszej mło­
dzieży szkolnej zajęcie, mianowicie sadzenie drzew w 
lasach powiatu kossowskiego. Uczniowie (odosobnieni 
od innych robotników) pozostawać będą pod opieką pro­
fesorów, otrzymają mieszkanie w kolebie leśnej i utrzy­
manie i 60 h. dziennie. Dokładniejsze wiadomości poda­
dzą wkrótce dzienniki.

W  spraw ie organizacyj strzeleckich. Pod ha­
słem narady: „W  spraw ie fizycznego wychow ania 
m łodzieży11 odbyła się onegdaj w gmachu sejmo­
w ym  w e Lwowie, pod przew odnictw em  m arszałka 
krajowego Niezabitowskiego, konferencya, na k tó­
rą  zaproszono posłów, przedstaw icieli uniw ersyte­
tu, szkół średnich, duchowieństwa, wojskowości 
„Sokoła11 i Związku strzeleckiego, oraz Związku ro­
dzicielskiego i prezydyum  m. Lwowa.

O brady toczyły się nad wnioskiem ini :yatora 
Mniszka, k tó ry  uzasadniał korzyści przyłączenia 
się polskich organizacyj w ojskowych do „A ustrya- 
ckiego państw ow ego związku strzeleckiego1’, liczą­
cego 800 organizacyj we w szystkich krajach m onar­
chii, o raz 30.000 członków. W nioskodawca zazna­
czał, że nie idzie o centralizacyę i ograniczenie za­
kresu działania poszczególnych organizacyj, ale o 
celow ą akcyę dla podniesienia etycznego i w y ­
kształcenia wojskowego młodzieży, przy jednocze- 
snem wyrobieniu spraw ności fizycznej. W niosek 
nie doznał poparcia, ponieważ większość uczestni­
ków ankiety nie znała wcale statutów  austryackie- 
go państw ow ego Związku strzeleckiego, a także 
w iele organśzacyi polskich pokrew nych nie było na 
ankiecie reprezentow anych (np. D rużyny strzele­
ckie, Drużyny B artoszow e i wiele innych). W  dys- 
kusyi zabierali głos: Dr Głąbiński, prezes „Sokoła11, 
Fischer; Dr Dąbrowski, prezydent Neuman i red a­
ktor Laskownicki, którego propozycyę, aby prze­
słać sta tu ty  austryackiego państw ow ego Związku 
strzeleckiego do interesow anych organizacyj i za­
żądać od nich wypowiedzenia się w tej sprawie, 
przyjęto. i

Mówcy zastrzegali się przeciw  centralizacjo 
polskich organizacyj w instytucyi państw owej bez

gw arancjo  ze strony austryackiego Związku strze-, 
leckiego, że zupełna autonomia będzie zachow ana, 
a ograniczanie środków  naukowych i rozwoju orga­
nizacyjnego ze strony w ładz jest wykluczone. To: 
samo zastrzeżenie uczynili posłowie ruscy Lewicki 
i Oleśnicki, oraz dyrektor gimnazyum ruskiego Ku-; 
korudz. Popierał wniosek major v. Jaeger. Ankietą 
została odroczona bez powzięcia formalnych uchw ał.

Bursa Polska w Tarnopolu, ul. Lelewela k 4., ogła­
sza Konkurs na 80 miejsc na rok szkolny 1914/15.

Oplata miesięczna wynosi 25 koron. Przyjęci będą 
uczniowie narodowości polskiej, religii rzym .-kat., u-. 
częszczający do gimnazyum, szkoły realnej, semina- 
ryum naucz, i szkoły wydziałowej. ;

Do podania należy dołączyć ostatnie świadectwo, 
szkolne z dobrym postępem, ewentualnie dowód złoże­
nia egzaminu wstępnego, świadectwo ubóstwa, oraz 
r lanie dokładnego adresu z marką 45 hal., na zwrot, 
dokumentów.

Podania wnosić nalęży do 12 lipca 1914, do zarządu 
Bursu Polskiej na ręce p. Władysława Oroszą, naucz, 
c. k. Seminaryum naucz..

Nadto obsadzone zostanie jedno bezpłatne miejsce, 
fundacyjne (ewentualnie 2 miejsca za opłatą zniżoną do. 
połowy), im. Ignacego Bogorya Podlewskiego. Ubiega­
jąc się o miejsce fundacyjne, należy wnosić poaania do 
końca lipca 1914 r. na ręce kuratora fundacyi JW. Pana 
Bogorya Podlewskiego w Czernichowie Mazowieckim.

Koncesya na Bank Ziemski. Dawny Bank Łańcucki 
otrzymał koncesyę na założenie Towarzystwa akcyjne­
go i prawo wydawania obligacyj. Akcye, każda po K 
400, będą stale przynosić 6 procent. Nowy ten: „Bank 
Ziemski dla Galicyi, Śląska i Bukowiny11 we Lwowie, 
zajmować będzie się udzielaniem pożyczek hipote­
cznych, eskontem weksli; przyjmowaniem w zastaw, 
wartościowych papierów, przyjmowaniem wkładek osz­
czędnościowych. Będzie nabywać dalej majątki ziem­
skie i gospodarstwa, celem dalszej sprzedaży lub parce- 
lacyi, będzie kupować i sprzedawać płody rolnicze I or­
ganizować spółki rdlnicze.

Bursa rękodzielnicza w  Tarnowie. Za staraniem  
kat. poi. Związku mieszczańskiego o tw artą  zostaje 
z dniem 1 lipca b. r. w  budynku stow arzyszenia 
„Ojczyzna11 — bursa dla czeladzi rękodzielniczej. Na 
razie pomieszczenie znajdzie 20 osób za skromną, 
b o .6 kor. w ynoszącą opłatą miesięczną.

Egzamina na czeladników zawodu sto larsk ie­
go odbędą się w dniach 8 i 9 lipca b. r., w cechu 
stolarzy w lokal" Izby rękodzielniczej, ul. A. P o ­
tockiego 1. 18 w Krakowie.

U ratow any z Titanica i Empres of Irelnnd. Nie­
jaki William Clarg był palaczem na okręcie „Tica- 
nic“. Gdy okręf ten zatonął, Clarg zdołał się urato­
wać. Potem  został palaczem na okręcie „Enipress 
of Ireland11 i gdy ten okręt przed 'k ilku  tygodniami 
utonął, znowu życie ocalił. Mimo to Clarg przyjął 
znowu obowiązki palacza na okręcie.

Kurs obsługi motorów. W  czasie od 20—30 lipca
b. r. odbędzie się w  Instytucie Izby handlowej we 
Lw owie kurs obsługi motorów, w którym  mogą 
brać udział maszyniści, ślusarze, stolarze i inni wła-«

Ż Ą D A J C I E  t M S 2 | P Z 0 S  i M I E C H O W S K I - E t i O  M Y D Ł O  R A I S K I B
C. IMiECHOWSKliSO W KRAKOWIE^

Mydła Smiochowsldego, wyi-sSaas® a  fi$jlep8Sirfl|& teasagumr według patent. 44 są w użyciu najlepszer_
m  M S i m  w j z j I ł z j s ,  -  ".. .. ......m & m @ m
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ściciele motorów, z m iast prowincyonalnych, poło­
żonych w okręgu Instytutu.. Nauka na kursie trw ać 
będzie przez cały  dzień. Podania o przyjęcie na kurs 
należy wnosić do Instytutu technologicznego we 
Ew ow ie do dnia 15 lipca b. r..

Sprawozdanie rabinatu warszawskiego za rok u- 
begly stwierdza, że rocznie przechodzi na chrześcijań­
stwo w Warszawie około 200 żydów, a powraca do 
mozaizmu 10 żydów. Charakterystycznem jest, że ży­
dzi chrzczą się nie na katolicyzm, ale na inne wyzna­
nia chrześcijańskie.

Żydzi panami w  dziennikarstw ie. Żydzi, którzy 
oryentują się szybko, zdawna opanowali prasę, 
k tó ra  jest przecie potęgą w szechśw iatow ą. P raw ie 
cale dziennikarstw o Europy i Ameryki znajduje się 
w  icn rękach.

Żyd jest właścicielem wiedeńskiej „Neue freie 
P re sse “, obsługiwanej w yłącznie przez żydów. — 
tW „Neues W iener ,Tagblatt“ pracuje ich 20, w  „Neu- 
es W iener Journal“ 8, socyalistyczny wiedeński 
„A rbeiter Zeitung“ redagow any jest przez 3 żydów. 
W  Niemczech w szystkie wielkie gazety sa w ich 
rękach. Żydow skie są: „Berliner T ag eb la tt1 (205 
tys. prenum eratorów ), „Berliner Morgenpost (305 
tysięcy), „Berliner Abendpost" (70 tysięcy), „Berli- 
n e r  Ilustrierte Zeitung“ (550 tysięcy), socyalistyczny 
„V orw arts“ należy do firm y żydowskiej i kierow a­
ny  jest przez żydów. W  Anglii „Daily Telegraph“ 
jest w łasnością żyda, k tó ry  obecnie nazyw a się lord 
Burham , żydowskie są też „Morning post“, Daily 
New s“, „Tribune“. W P aryżu  do żyda M eyera nale­
ży  dziennik „Gaulois“ , żyd założył tak bardzo roz­
powszechniony dziś „Le Matin“, żyd redaguje pow a­
żny „Tem ps“. W obec tego, że prasa tak potężny 
w p ływ  w yw iera  na opinię św iata czyż można się 
dziwić jej zboczeniom, chóćby tylko w naszych spra- 
.wach z drogi sprawiedliwości i praw dy. S tała się ona 
W rękach zaciekłej nienawiści narzędziem  do prze­
prow adzenia i osiągnięcia swoistych żydom celów.

Największe działo Kruppa. Fabryka arm at 
Kruppa przysłała teraz  do Berlina celem w ypróbo­
w ania najw iększe działo (arm atę), jakie dotąd zbu­
dow ała. Jest to działo okrętow e kalibru 38 cm. Dłu­
gość lufy wynosi 17 m etrów, średnica zapory 1 m etr. 
P rz y  pełnym  ładunku sam proch w aży  200 kilogra­
m ów. O stry  strzał z tego potw ornego działa ko­
sztuje około 10.000 mk. ale za to sięga na od­
ległość 24 kim. Całe działo kosztuje 400.000 mk.

S traszna powódź.. P row incya chińska Kwan- 
tung nawiedzona została olbrzymiemi _ powodziami. 
W szystk ie  plantacye ryżu zostały zniszczone. Zgi- 
inęło, jak słychać przeszło 10.000 ludzi. ________

Siłę, wytrwałość i wielką zdolność przy trudnych 
Jurach uzyskują turyści, cykliści i jeźdźcy konni, jeżeli 
regularnie przed i po każdej wycieczce członki swoje 
natrą fluidem „Kwizdy“ marka „wąż“. Jest to wypró­
bowany doskonały środek wzmacniający, który szybko 
usuwa wszelkie zmęczenia i osłabienia muszkułów i do 
nowych czyności cale ciało uzdalnia. Kwizdy fluidu 
nie powinno brakować przy żadnej wyprawie turystów, 
'cyklistów i jeźdźców konnych.

Poradnik dla pytających.
P: F: S. w  D. Rekurs przeciw rozstrzygnięciu Sta­

rostwa należy wnieść do Namiestnictwa przez Staro­
stwo. Stemplować rekursu nie trzeba. Rezolucyę Staro­
stwa zatrzymujemy, boś Pan nawet nie dal marki na od­
powiedź pomimo ciągłych naszych przypomnień.

P. A. Cz. w B. Należało udać się wprost do Biura 
pośrednictwa pracy w Sanoku, bo jemu tylko wiadomy 
jest adres pracodawców.

P. J. K. w Z. Najlepszym środkiem przeciw owadom 
na drzewach i jarzynach jest ekstrakt tytoniowy. Mo­
żna dostać w głównej trafice sposób użycia podany n? 
puszcze.

P. J. K. w K. Z przykrością odpowiadamy, że w 
Krakowie nie mamy składnicy towarów spożywczych, 
zkądby kupiec chrześcijański takie towary nabywać 
mógł. Chrześcijańscy drobbni kupcy w Krakowie wę­
drują na Kaźmierz i Stradom, aby u hurtownych kup­
ców żydowskich nabywać za drogie pieniądze liche to­
wary i to przeważnie obce. Czas juz, by w  Krakowie 
kupcy chrześcijańscy zdobyli się na własną składnicę 
towarów spożywczych a to tein więcej, że na prowin- 
cyi zakładają składnicę nawet w małych mieścinach.

P. K. P. w Ch. Rodzicom nie można zakazać ro­
bić kontraktu kupna czy darowizny na rzecz którego 
z dzieci. Kontrakt jednak taki, w  którymby rodzice je­
dnemu dziecku wszystko zapisali a drugim dzieciom nic 
jest odnośnie do połowy bez wartości, bo połowę mu­
szą dla reszty dzieci rodzice zostawić. Jeżeli to się nie 
stanie, to po śmierci rodziców taki kontrakt co do dru­
giej połowy można unieważnić. Notojmsz i szanujący 
się adwokat rodzicom takiego kontraktu nie zrobi, któ­
rymby jedno dziecko było obdarowane a inne skrzyw- 
dzne, choćby nie wiem, jaką formę temu kontraktowi 
nadać chciano.

P. A. M. w Cz. Skoro zaszła pomyłka co do granic 
gruntu darowanego, a Wy z bratem, który z tej pomyłki 
mógłby korzystać, jesteście w  zgodzie, skoro kosztów 
nie chcecie sobie robić, to najlepiej iść do geometry 
ewidencyjnego, tj. rządowego, jak będzie w  gminie, 
to iść z bratem i powiedzieć mu, że wy macie źle w  
mapkach podział, bo taki ma być podział, jak macie ha 
miejscu i jak wspólnie z bratem posiadacie, by więc 
ten geometra sprostował granice, jak będzie w  waszej 
gminie pracować w lecie. Za to się nic nie należy a geo­
metra Wam to sprostuje. Koniecznem jest do tego, by 
brat nie robił trudności i byście z bratem już teraz 
takie zrobili granice, jakie wedle intencyi rodziców 

być miały.
P. A. S. w F. Można tylko gałęzie i konary drzew 

sąsiada wystające na wasz grunt a także i korzenie 
odnośnych drzew poobcinać. Nie można jednak zmusić 
sąsiada, aby on powycinał swe drzewa dlatego, że one 
cienią grunt sąsiadowi, o ile tylko w grunt sąsiada 
gałęzie drzew nie sięgają, bo ustawa wychodzi z zało­
żenia, że na swoim gruncie każdemu wolno robić, co 
mu się podoba; wypowiedzenia więc żadnego nie ma, 
bo wypowiadanie tam tylko możliwe, gdzie jest najem.

P. K. K. w D. Cieśla, który idzie z przedsiębiorcą'

T Polew shakoiriita aiłode ezynk1’
boczki, karczki, kiełbasy poleci* 
wicowe, krajane i siekane, słoni* 
n ę  i szmalec polski. Do sklepów 
#  Baczny opust. W y sy łk i z a  po« 

braniem ©dwretaa*. a37»

ilaktro-m©S®rowa fabryka wędlin

I p s e f n  S G a r l ic k ie g o
Kraków, ulica Wiitea g»,
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'do składu desek, by Ula przedsiębiorcy deski wybrać 
tylko a nie kupie nie odpowiada wlaściecielowi składu 
desek wtedy, jeżeli ten cieśla desek nie targuje i w ła­
ściciela składu poinformuje, że deski pizedsiębiorca ku­
puje; jeżeli więc kupił deski przedsiębiorca, a następnie 
przy właścicielu składu’ żydzie, ten przedsiębiorca o- 
świadczył cieśli, by cieśla dobrał sobie w  składzie de­
sek, o- ile mu do roboty tego przedsiębiorcy braknie, 
a rachunek przedsiębiorcy przyniósł, to cieśla ńie odpo­
wiada za te deski, które wziął na rachunek przedsię­
biorcy, choćby ten przedsiębiorca później zbankrutował,

P. A. T. w L. Do ważności weksla świadka nie 
potrzeba; weksel jest ważny, jak tylko pożyczający 
na weksel pieniądze weksel własnoręcznie podpisał. 
Świadkowie są na to tylko dobrzy, by mogli poświad­
czyć, że pożyczający ’ sam weksel podpisał, gdyby ten 
pożyczający chciał się bronić że nie podpisał weksla.

Weksel płatny 1 sierpnia i przed tym terminem 
Weksla skarżyć nie wolno; weksel musi skarżyć tylko 
adwokat. Droga z wekslem bardzo krótka. Jeżeli po­
życzający weksla Wam 1 sierpnia nie zapłaci lub tej 
pożyczki n*e zabezpieczy hipotecznie na swej realności, 
to trzeba bezwarukowo weksel zaskarżyć i zaintabulo- 
wać pieniądze na gruncie, bo inaczej mogą Wam prze­
paść te pieniądze.

Koszta będą stosunkowo dość wysokie, ale jeżeli 
fran t przedstawia odpowiednią wartość, to  koszta te 
nfe przepadną. Żądać od adwokata, by Wam tyle poli­
czył, ile Sąd przyzna, a jakby nie chciał, to iść do 
Jnnego adwokata, który się zgodzi na takie zastrzeżenie.

P. M. K_ w R. Albo własny albo nabyty ul niech Pan 
Zawiezie doi najbliższej pasieki i ułoży się z właścicielem 
tejże co do ceny za rój a właściciel niech osadzi w nim 
pszczoły rodczas najbliższego rojenia, a gdy się w  nim 
zagospodarują przewiezie go pan przed zimą na swą 
>grodę.

Dla potrzebujących zarobku,
Biuro pośrednictw a pracy w  Brodach poszu­

kuje: 1 guraieńnego. Adres Zarząd dóbr Bołszowce, 
p. loco; 1 m aszynistki do s/.ewca. Adres: Jędrzej 
W ołowicz, Brody, ul. Kościelna; 1 służącej do dzie­
cka w  średnim wieku. Adres; Antonina Strum iń- 
ska, Brody, ul. Kościelna.

B iuio pośrednictw a pracy  w  Gorlicach poszu­
kuje: 1 dziewki do obsługi krów , 10 kor. miesięcz., 
w ik t i mieszkanie. Adres:. Zarząd dóbr Św ięcany, 
k , Biecza. —
■ Krajowe biuro p racy  w e Lw ow ie poszukuje: 
■I ekonoma, pisarza, lub em eryta do nadzoru w szyst­
kiego, zaraz. A dies: Helena O staszew ska, Laszki, 
p. S tarasó l; 1 kow ala dworskiego, żonatego, % sy­
nem pomocnikiem, znającym  się r.a kosiarkach i ma­
szynach żniw nych, z egzaminem palacza, także do 
obsługi m łocarni pakowej. P łaca  w raz z pomocni­
kiem 500 kor. rocznie, 12 ctn. żyta, pół m orga pola 
pod ziemniaki, 2 1. m leka dziennie, opal, mieszkanie, 
zaraz. Adres: Jakób Tyszownicki, Dołhołucka, p.

Lubieńce. 1 stelm acha dworskiego, żonatego, 200 
kor, rocz., 12 cetn. żyta,, 2  1. mleKa dziennie, pół m. 
pola pod ziemniaki, opal,, m ieszkanie; adres jak po­
przednio; 1 woźnicy na w ikt do koni, adres Hele­
na Ostaszewska, Laszki, p. Starasól. 1 lokaja starze- 
go na .wikt, adres jak poprzednio; 1 chłopaka k re­
densowego. Adres jak poprzednio. 1 pokojowej 
z praniem, adres jak poprz. 1 kucharki-gospudyni, 
umiejącej prać, prasow ać, pielęgnować drób, 16 do 
20 kor. mies. Adres: Zarząd dóbr Rojatyn, p. Sokal.

Biuro pośrednictw a pracy  w  Żywcu poszukuje:! 
2 uczniów do piekarza. Adres: Andrzej Moliński, 
Żywiec, Rvnek.
Adres: Jan Pantofliński, Żywiec, ul. Batorego 279;

Poza .granice kraju:
Biuro pośrednictw a pracy w Nisku poszukuje: 

48 robotników sezonowych do cukrow ni; 1 m ar. 
do l'm . 30. fen. dzienne i wikt, do Prus.

Biuro pośrednictw a pracy  w Oświęcimiu po­
szukuje: 6 rodzin robotniczych do fabryki koców, 
pod W iedniem ; 40 robotników rolnych. 18— 19 lat, 
na cały rok do Franeyi, 350 do 420 fr. i całe u trzy­
manie; 20 robotników rolnych, 25 do 30 lat, na rok 
do Franeyi, 400 do 5C0 fr. i utrzym anie.

Biuro pośrednictw a pracy  w  Żyw cu poszukuje a 
1 służącej folwarcznej do F/ancyi, na rok, 360 fr., 
całe utrzym anie, podróż w  obie strony; 3 parobków  
silnych na rok na folw ark do dojenia krów  do F rań- 
cyi, 528 fr. i fr. i j. w .; 3 robotników rolnych, kosia­
rzy  i do krów , warunki j. w. i chłopca, ewent. dziew­
czyny do robót polnych w e Franeyi, 336 fr. i j. w.;'
1 robotnika rolnego z żoną do Franeyi, 90 fr. mies., 
m ężczyzna do w ołów , kobieta z dziećmi zdolnemi. 
do pracy 1 fr.' do 1 fr. 75 za obrabianie buraków ; 
gorąca zupa w  południe, mieszkanie, ziemniaki', o- 
gród pod jarzyny, podróż w  obie strony, premia, u- 
m owa roczna; 7 robotników 18 do 19 lat, do przę­
dzalni w e Franeyi, 1 fr. 75 do 2 fr. 50 dziennie, m ie­
szkanie bez wiktu, podróż w  obies trony, po roku 
akord, tani wikt u dwu rodzin polskich tam zamie­
szkałych, 11 robotników fabrycznych do Franeyi, 
528 fr. na rok; 20 dziew cząt do tkalni su k ia  na W ę­
grzech, 1 kor. 60 hal. dziennie.

Ważne dla emigrantów i robotników sezono­
w ych! Aby nie w paść w  ręce niesumiennych agen­
tów  i nie ponieść szkód, należy  zgłaszać się przed 
wyjazdem  do Ameryki, Brazylii, Argentyny, K ana­
dy lub na roboty do innych krajów , po dokładne i 
w yczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
Informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo< 
nowych przy Sekretaryacle Katolickim we Lwowk 
— Dom Katolicki. Gródecka 2 b.

Krajowe Biuro porady f obrony prawnej przy  
Sekretaryacie Katolickim — Lwów. Gródecka 2 b, 
służy we w szystkich spraw ach sądowych, admini­
stracyjnych, wojskowych, podatkow ych i t. d. fa­
chow ą poradą i pomocą.

Taksam o znajdą tam pokrzyw dzeni na obczy­
źnie radę i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po­
cztow ych.

Dte sklepów Kolek rol.iSpółek spożywczych jakóba p"l  t y : »odf órzu
polec," Kawy palone z własnej elektrycznej palarni niezwy- 5 kilo pocztą odwrotnie do każdej stacy* w kraju. Także u- 

£le wyborne kilo po ST 3‘20, 3‘40. 3‘80, 4-QQ i  4*80 K. trzym rję  hurtowny skład słoniny i smalcu oraz tow. koloi.
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N A D E S Ł A N E .
Za dział ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.

PR A W D Z IW A  TYLKO |  
^  Z MARKĄ FABRYCZNĄ "

.MŁYNEK DO KAWY.

d l / O l  i N / W l r i / i |

^  I  N A J S M A C Z N I E J S Z Ą  ■

S : w y r ó b  k r a j o w y : |  

|  FABRYKA W SKAWINIE
5 : :  k o ł o  k r a k o w a : :  <s

Dr. reed. Stanisław Breyer
w Krakowie, ul. W olska 36.

Autor znanych dzieł popularno - lekarskich.
L eczy  następującym i środkam i: Lecznicze zioła, 
św iatło, woda, mięsienie, wody mineralne, emana- 
cye radu, magnetyzm, psychoterapia, sole krwi, me- 
oda dra Schluesslera, rozcieńczenia hoemopaty- 

czne Hannemanna, hr. Mattei‘ego, w łasne kombina- 
cye, w strzykiw ania hom. rozcieńczonego kwasu 
jnrów kow ego (dr. KrulI).

W ydaje w łasne lekarstw a.

■ Q ^ ł A B l ^ S l v D E C K A  
" , M O S W l  Ę C  I M . . . . . . .

[Modernistyczna pracow nia artysty czno-cyzelerskd-, 
i złotnicza bi4S

ST. B I B U Ł  S KI  i  S  O
Wykonuje wszelkie prace w ten zakres wchodzące, ja­
ko to: Rzeczy wykuwane we wszystkich metalach. — 

odlewów.-—Wykończanie według danych 
model'. — Naśladownictwo antyków. —- 

podejmuje się reperacyi w złocie i srebrze. 
Konstruowanie rysunków na kielichy, monstrancye, ta> 
bernakulum i i  p. po cenie kosztów. — Złocenie gal­
waniczne i ogniowe, również srebrzenie. — Platynowa­
nie metali we wszystkich barwach. —■ Odnawianie przed* 
j; miotów.

K R A K O W, ZUfEfiZYNFCKA L  34.

ber 10111  i i i  11 1 1 !
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 7 |  
nisch pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych agentów ani naganiaczy!

BIURO PODRÓŻY 7 *

ZOH1 B IES IA D EC K IEJ
O Ś W I Ę C I M ,



16 „P  R A W  D A"

Za koronę tygodniowo
•wysyłam gramo­
fon, n a jn o w ­
szeg o  wynalaz­
ku b ez  tu b y  
„Unikum“ w pię­
knej politurowa- 
nej oprawie, 34 
cm długi 29 cm 
szer. i 16 cni 
wysoki, wydaje 
głosy ludzkie_ i 

inuzykę nadzwyczaj czysto i głośno i kosztuje 
z 200 igłami tylko K. 40--. 6 dwustronne g ra­
jące płyty najlepszej marki K. 12'— czyli, cafy 
aparat z 6 płytami (12 kawałków) kosztuje z 10 
letnią gwarancyą K. 52’—. Przy wysyłce bierze 
się zaliczką K 201 — a reszta K 32 płatna ty­
godniowo po 1 K. Kto zażąda ten aparat z b-ma 
płytami zupełnie za zaliczką, temu daję mimo 
tej bardzo taniej ceny 10 prc. opustu, tak: ze 
aparat ten kosztuje z 6-ma płytami (12 kawał­
ków) i 200 igłami tylko K. 46‘80. Zamówienia 

zaadresować należy • bl89

F. P Ą H M ,  K R A K Ó W ,
dom gramofonów — ulica Zielona 2.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie cennik 
z 4000 odbitek.

Agentów sie poszukuje.

2 , 6 0 0 X 0 0  F ra n k ó w
dwa miliony wygrywają rocznie losy:

13 ciągnień rocz­
nie. Każdy los 

musi wygrać.

1 los turecki 400 fr.
1 „ włoski czerw, krzyża 
1 „ serbski tytoniowy 
Powyższe losy po każdorazowym kursie dzien­
nym lub też na spłaty po K 9'— i 10*— miesię­
cznie, za każdy los z osobna po K 3'— lub 
6‘— w ratach miesięcznych paleca Dom Banko­

wy i Kantor c, k Loteryi klasowej. b233
Leopold Brandstatter i Ska Kraków, Rynek główny 12.

Hiswk HaUperrt, Kraków, ul. Krakowska 29.

Huffowny stcład towarów żelaznych
poleca ua teraźniejszy sezon „KOSY“ najlepszej marki, sierpy, osełki, 
młotki i babki, narzędzia rolnicze, ogrodowe i okucia do budowy po 

nader niskich cenach fabrycznych, też okucia kuchenne. b216
   — : Specyalry sL.ad towarów krajowych. —

(20 lipca do 3 
■ierp.) Ś p i e w  
szkolny i dyk­
tat muzyczny 
dla uczniów i 
uczących. Kie­

row nik: Max Battke (Berlin).
M e t o d y k a  n a  K l a w i a t u r z e

(27 lipca do 12 sierp.) W stęp do praktycznego 
nauczania stopni podstawowych i średnich. 

XVI Kurs muzyczny wakacyjny
Początek 17 lipca dla kształcenia się w muzyce 
i przygotowania do egzaminu państwowego.

prospekty gratis. b236
Miisiksciiulen Kaiser Wiedeń, VII Halbgasse 9.
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Popierajcie 
„Prawdę"!

S z w a jc a rs k ie  m o to r ; ro p n e  p a te n t O łe r i ia e n s ll

BEZ KOMPRESORA
l bez głowicy do podgrzewania, z najmniejszem spotrze- 
bowaniem ropy, prostszej budowy i tańsze niż Diesla 

dostarcza Biuro techniczne

Inżynier 
fil. Bonerowska 6. K. CZUNK0

bl73

w Krakowie. 
Telefon 3 4 8 2 .

Kajlepsza ręcznie kuta kosa jest 
srebrno - stalowa kosa z koroną
z najlepszej specyalnej stali, 
starannie zahartow ana, lek 
ka  jak  pióro, cienka, prze 
klepana, GWARANCYA ZA 

KAŻDĄ SZTUKĘ I

Długość cm-, 61,
koron 1*50 1*60 170 1*80 1*00 2'10

1 KOSĘ ZA DARMO i przesyłkę y/olną od porta ohzym a 
każdy, k to  kupi 10 sz tu k  kos.

Nowość! Maszynka do szyb­
kiego klepania kos!

Bez żadnego trudu  w yklepie nią każdą kosę w 
kilku minutach* — Przeklepanie niemożliwe.

1 s zt. K 3 ’3 0  3 s zt, K 9 '—  6 s zt. K 16'

Srebrno-stalowe sierpy ząbkowane.
1 s zf. 65 hal. 6 szt. K 3'60 12 szf. K6-60 50 szt. K 25’-

NA PRÓBĘ wysyłam następujący garnitur z 
opłaconą pocztą : 1 koronną ko­
sę dowolnie długą, 1 maszynkę 

ZA K. 6 — s z y b loklepiącą, 1 dobry brusik 
i 1 pierścień do kosy.

W y sy łk a  za pobr. lub nadesł. nal. p rze z ce ntr. w ys y łk ę  z  FABR YKI KOS 
KORORNYCH JU L IU S Z  F E K E T E  W IE D E Ń  5 4 ,  Dw . K orneliusza Kr, 24 .

Cenniki na kosy za darmo. bl74

Zakład Krawiecki TOMASZA GRYO
p rzy  u l. K am ile?ck iej I. 21

poleca tanio, gustownie i szybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jakoteż z poleconych materyałów. P rzy j­
muje roboty dla Przewielebn. Księży Świeckich specyalista strojów polskich. W arunki dogodne. a 184

W ydaw ca: „Katolicka Spółka W ydawnicza". Sn z ogr. odD.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Schweichler. 
Druk Katolickiej Spółki Wydawniczej („Prawda"), pod zarządem St. Starostki w Krakowie,
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I „W IS Ł A  “

i
i

LUDOWE IOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9

przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
od ognia i pioruna.

„ W IS Ł A ”
TOWARZYST. WZAJEMNEGO KiiEDYTU
udziela pożyczek n5*. weksle i skryp- 
k  dłużne na umiarkowany procent 
i dogodne warunki spłaty. Od wkła­

dek opłaca 5°!o.

H

1
La

i

U m il  POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEKURACYJNE 0 0
7anie i o z d o b n e  

e* urodzenia

Siatki druciane Hinssynewe surowe lub cyn­
kowane — do ogrodzeń kościołów, domów, wil, 
ogrodów, rarkó  z, grobów itp. bardzo praktycz­
ne i tanie, siatki i eśc iok atn e cynkow ane,
do ogrodzeń kurników, królikarni, placów do 

gry „Lawn-Tennis", łąk, lasów i t. p.
:: Druty kolczaste i taśm y cynkow ane : :  
Liny druciane d o  Prom ów, meble mosiężne 
i  żelazne, materace druciane, rafy do szutru 
i piasku, sita, iskierniki do kominów fabryczn. 
blachy dziurkowane i prasowane poleca po ce­

nach fabrycznych

id tte h  i  a m i n  1. 1, w m u .
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnie 

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny firma

R KIJRZ/FANN KR&KOW
Mostowa 10/46 Tel. 1461

SINA PELZ
Kraków Gertudy 2$|p.
H arm onijka z 8  klawiszami k. 
2.80 z 10 klawiszami i 2 re je ­
stram i k. 7. Rem t. ank, zega­
rek  uregul. — z  gwaranc. k. 3. 

Cenniki wysyłam darmo i opłatnie. b l3 0

3 kŁ&i £eSji ż&Ź Lal- BłsS

Ważne dla Duciiowiehstwa
Zakład budowy organów 
kościelnych pod firma:

S T A N IS Ł A W  TOBOLA 
Dajwór L, 21.

Wykonuje nowe organy wszelkich 
systemów, jakoteż naprawy, rekon- 
strukcye oraz strojenie tycbże ua 
dogodnych w a r u n k a c h  s p ł a t y  

w ratach. b221
Zamówienia bez zadatków; koszto­
rysy  oraz wszelkie iuformacye usku­
tecznia się natychmiast, bezpłatnie.

aaBm m am aaam uaaaBKi. i

E l i R A G I N A
Rolnik postępowy siejący motylkowe i strączkowe rośliny, me może si< 
obywać bez szczepionek nitraginowycb, najtańszego nawozu azotowego, 

znacznie powiększającego zbiory i sowicie się opłacającego

B utla  Watowa razem z przesiłką poczt, i opak. w p s i 9 koi. GO li
W szystkie powagi naukowe i pisma rolnicze gorąco polecają Nitroginę, 
Wyczerpujące broszurki ilustrowane oraz przeźrocza dla Czytelni, Ko­

łek rolniczych i Towarzystw, wysyłam na każdorazowe żądanie.

Jedyne i wyłączne składy na całą Galicyą: 
S T A N I S Ł A W  J A S I Ń S K I ,  Ł O N I O W Y ,  

poczta Porąbka Uszewska bm

A F I S Z E  N A  P R Z E D S T A W I E N I A  SSSEFZ
YGWAStZYSTW, K 6 U K  t O L N IO Y C I  I URZE©6W O L A N Y C H  W YKONUJE ZARAZ I 71^10

W jrJ Ł B M Iii nPRAWDY**-. KRAKÓW . UL. STOLARSKA 6



2

Największy skład ^rzyborów k®gęielnycb i artykułów dewocyjnych
■Szaty kościelne, chorągwie, sztaudary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cen ach  m ożl iw ie  n i s k ic h  i w ie lk im  w y b o rze

Konstanty Witkowski Korctas === St. Przybylski
Eryków, Rynek główny. Linia A—B.f 1. 46.

3

K5 Fśsmo ty g o d n io w e  iltsstrow ane o 
l . J  foejmujes Życiorys sław nych  ludzi, 
FI dział lii story  czny, krajoznaw czy, 

!S  przyrodniczy, sp ortow y i zab aw  ra -  
H  chow ych. P ow ieści oryginalne i tło- 
B  m aczon e. D ział rozryw ek , humoru, 
—  dośw iad czeń  fizyczn ych  i ek on o- 
E l m .cznych. K w arta ln ie  3 K. Su hal,

i  „PrrfJ<mci@B dzieci*1
Pismo tygodniowe dla dzieci do lat 10. 

B I  obficie ilustrowane i zawierające po- 
Kg wieści i komedyjki, bajki, baśnie, wier- 
'B j  szyki, szarady łatwiejsze zagadki roz- 
H i rywki. Kwartalnie razem K 2-25 z prze- 
m  syłką. „ P r ^ j a d e l  d * ie t i“  i „ P r i y  
"gg młodlsśeśy** razem kor. 5 z prz.

jg „Bibliotek? dla młodzieży”
I Treści beletrystycznej i popularno-nau- 

j j |  kowej, wychodzi w twardej płóc. opr. 
o n  Kwartalnie K. 1-80, tom poj. 70 h. (przy- 
■B słać można markami). Adres wydaw.: 
1 1  K R AKÓW,  DUNAJEWSKIEGO L. 1. 
(gg L WÓ W,  WRONOWSKICH L. 8, 17

^UiBBBHBBnBBBHHB

Tanio kupuje się tylko w 
burtow nym  składzie

Ignacy Cypres
Krak 6 w, u!. Szewska 13/17

Sprzedaje to 
w ary po nad" 

tfpĘiL zwyczajnie ta-
nici., cenach. 

u lfliP ra ’ * B rytania An- 
^er ^em- 
s -?m Roskopf 
36 godz, z łań- 
cuszkiem  Kor, 

3,90, Am eryk, elektr,, z łoty Rem. 
Syst, Roskopf, 36 g, idący z p ię­
knym  łańcuszkiem  K 4'50, Sre­
brny Rosltopf o 3 kopert, bzrdzo 
silny K 12‘— Stalowy damski 
R einontoir IC 7‘80, Budzik najlep­
szy K 3‘— Łańcuszki srebrne 
od K 2‘—Zegarki dam skie źlote 

od K 20‘—, a450
Bogato ilustr. cenniki darmo i ópfatnie.

Broi - - rowery
na raty, części składowi 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma- 
zyii do szycia w Opocni:: 

a. d. Staatsbahn 
Nr. 2063. Czechy 

al3

Założony w roku 1872. 
Z a k ła d  k a m le n ia rsk o -rze źb ia rsk i

w  K ra k ó w ie  u!. R akow icka L. 9 .
Telefon 4C2. 

wykonuje grobowce i pomniki 
tak w miejscu jak  i na prowincja 
oraz wszelkie roboty w ten zakres 
wchodzące. Poleca wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowca, 

granitu i m arm uru. b210

W A G  II b73 W A G U
reperacye wag wszelkiego rodzaju i cechowanie 

w c. k. urzędzie w ykonuje:

J. ST A R Z E K W ielop ole  4 .

Powozy
pólkryte, wózki, kut- 
schierfajtany, wolanty 
itp. nowe i używane w 
wielkim wyborze do 
sprzedania — K ra k ó w  

«ka B. 3 7 .

poleca najtaniej

H. NIEMETZ
Krak Jar 

Karmelicka i. 15.
. TEL. 3175.

D© rowerów
wszelkie przybory i n aprawy 

poleca najtaniej

H.Eiemetzmeuiłi
teł. 3175 b05

K raków
K arm elicka 51,

; ą
Generalne zastępstwo dla 
Galicyi i Bukowiny w Kra­
kowie, Dietiowska '. 7 a427

Ekipo&yc. we LwonfiS, Syfcstaska 4‘*.



pnAafek powieściowy i© |tr. 27.

i « a p n  p.oemsHfl.
'Ciąg dalszy,)

W tem  uderzy} piorun. Adwokat odkrył jakieś 
nieprawidłow ości w postępow aniu P iotra, k tóre jak­
kolwiek w prost karygodne nie były, ale przekony­
w ały, że P io tr jest człowiekiem niepewnym i nie­
godnym zaufania. Za tern poszło, że w mieście nikt 
P io tra  do służby przyjąć nie chciał, w skutek czego 
rad  nie rad musiał wrócić ao domii.

To dobiło ojca. Położył się krótko potem  na 
łoże boleści, przeleżał kilka tygodni i zm arł, błogo­
sław iąc obu synów, a P io tra  napominając, aby ze­
szedł ze złej drogi, jaką dotąćn<roczyl. P rzed śm ier­
cią sporządził testam ent, w „którym gospodarstw o 
Paw łow i, a Piotrowi pewną sumę pieniędzy zapisał.

Smutnie się poczęło dziać w  chacie W iórków po 
śmierci ojca. Matce się zdawało, że P io tr został po­
krzyw dzony, choć tak nie było, bo sum a, k tó rą  mu 
ojciec zapisał, w iększą ty ła , jakby mu się, uw zglę­
dniając koszta jego w ykształcenia, należało.

Znowu więc był powód do żalu i utyskiwania, 
a przycinków clla Paw ła, tak ze strony matki, jak 
P iotra. P aw eł milczał na w szystko, bolał serde­
cznie nad tem, ale swoje obowiązki pełnił wiernie 
i w ytrw ale.

P io tr zosta1 w domu i prowadził iadajakie życie. 
Poaobierał sobie kompanów' niedobrych; odsuwał 
się od swoich, lgnął do obcych; powinności, jakie 
jak '' k atolik i Dolak wobec Kościoła św iętego i spo­
łeczeństw a miał, zaniećb3rw ał, g rzązł coraz głębiej 
w  zepsuciu i zbłąkaniu. N aw et upomnienia m atki 
nie pom agały i coraz dusznie), smutniej było w  cha­
cie W iórków...

W reszcie nastąpiło w yzw olenie: oto zbliżył się 
czas, w którym  tak P iotr, jak Paw ef do wojska s ta ­
nąć musieli. M atka byłaby  sobie życzyła , aby P io­
tra  uwolniono, ale stało się w prost przeciw nie: P a ­
w ła, jako koniecznego do prow adzenia gospodar­
stw a  uwolniono, a P io trka wzięto.

Znowu serce m atczyne, w  dawnem  obłąkaniu, 
uczuło żal dc P aw ła, choć on żadnej w  tem winy 
nie miał.

Szły pieniądze i pakiety do P io trka co chwila, 
co chwila. Paw eł widział, ale słcw a nie pow ie­
dział.

riiedny młodzieniec czuł to doskonale, że serce 
m atki nie m a dla niego takiej miłości, jak dla b ra ta ; 
ból go przejm ow ał wielki, bc on kochał m atkę, jak 
każdy syn m atkę kochać powinien. Jakże  chętnie 
byłby  padł jej do nóg, objął za kolana i zaw ołał: 
M atko k oc-hana! Com zgrześźył, że mnie nie miłu­
jec ie?  Ale nie zdołał zebrać tyle odwagi, więc mil­
czał, g ryzł się, ale swoje robi1'. Markę otaczał naj­
czulszą opieką, zdm uchiwał jej, jak to m ówią, pył 
z przed nóg i czekał, czekał, aż raz w reszcie serce 
jej i dla niego odtaje....

P io tr czuł się nadspodziewanie dobrze przy 
wojsko, tak dobrze, że gdy trzy  lata ku końcowi się 
m iały, postanow ił nie odchodzić, lecz nadal p rzy  
wojsku pozostać.

M atka rozpłakała się na tę  wiadomość, ale dała 
P iotrow i na wolą.

Poniew aż tym czasem  bracia do lat doszli,- prze­
to  pewnego dnia p rzybył P io tr po pieniądze. Ode­
brał je, pół dnia nie całe zabaw ił i odjechał.

Niedługo potem przeniesiony został jego pułk 
gdzieś daleko, w. obcy kraj..,

W iórkow a poszła na w ycug, choć ją Paw eł pro­
sił, aby gospodarzyła dalej i panią w  domu było. 
W ym ów iła się chorobą i słabością, co zresztą i p ra­
wdą było. Zam ieszkała tedy w  izdebce, skąd w i­
dać było drogę ku m iastu i w m odlitw ie i lekkiej 
pracy pędziła życie.

Lata biegły; zdrow ie jej coraz s>ę pogarszało, 
słabość w nogach w zrasta ła , już z trudnością tylko 
i nie zaw sze zdołała przejść przez izbę.

P aw eł widział to w szystko ; sprow adził leka­
rza, dogadzał jej, jak mógł. P rzy jm ow ała z niechę­
cią, gderając, że koszta nie potrzebne robi. Stosu­
nek między m atką a synem  nie polepszył się; był 
chłód między niemi, choć serce Paw ła rw ało się do 
serca matki. Niezachęcony, me śmiał przystąpić 
serdeczniej.

Ta oziębośę matki była też przyczyną, że P a ­
weł o żonie nie pomyślał dotąd, choć gospodyni w 
gospodarstw ie było potrzeba. W  prostym  jego u - . 
myślę zrodziła się myśl, że gdyby miłość serca sw e­
go rozdzielił m iędzy m atkę i żonę, to miłość do matki 
poniosłaby pew ien uszczerbek, a on ją chciał całź 
zachować, aby zw alczać w reszcie kiedyś obojętć 
ność matki...

P iotr inaczej o tem m yślał; dw a lata  po prze­
niesieniu się w  dalekie strony, doniósł, że się ożenił.
Z kim anie pisał. M atka cieszyła się terri w ięcej, że 
w liście stało, jako żona jest dobra, -a P iotr z nią. 
szczęśliwy.

List ten podała m atka Paw łow i do czytania. 
Miał on po przeczytaniu w praw dzie niejedno py ta­
nie na języku, ale nie powiedział ani słow a. Zgor­
szył się jednak n:e mało, w yczy taw szy , że Piotr 
zam iast W iórek, Yiereck się podpisał. Siadł do 
stołu i zaraz do brata napisał, ale odpowiedzi nie 
otrzym ał.

W rok później nadszedł list, w  k tórym  P :otr 
donosi, że sierżantem  został, a także i ojcem. Dzie­
cku dano imię Willy.

M atka przeszukała cały kalendarz, ale takiego 
imienia znaleść nie m ogła, nie w iedziała więc, czy 
to wnuk, czy w nuczka. Ale cieszyła się i kazała 
synowi napisać, aby raz  przecie p rzyby ł z żoną 
i dzieckiem w odwiedziny, a w takim  razie w ręczy  
mu dla dziecka 50 talarów  na w iazarek. Był> to 
oszczędności W iórkowej z w ycugu.

Na to dw a laia przeszło nie było odpowiedzi.
W tem  przed tygodniem  przyniósł listowy' pi­

smo do W iórkowej, w k tórym  Piotr dormsi. że w  
przejeździe na kilka godzin przybędzie du matki.

Rozradow ało się serce m atczyne i od tygodnia; . 
siada W iórkowa przy oknie i pogląda ku m iastu 
czy nie dojrzy syna przyjeżdżającego.

Paw łow i zadygotało serce na w iadom ość o 
przyjeździe brata. Jakieś przeczucie powiadało 
mu, że teraz się rozstrzygnie, czyli serce matki zdo­
będzie, czy nie. W ięc i on w yglądał ku miastu...

W iórkow a spuściła oczy na różaniec i znów 
kilka ziarn przesunęła przez palce i kilka Zdrow aś 
odm ówiła. Potem  znowu w yjrzała.

— Nie jedzie jeszcze, — m yślała, — nie jedzie 
tak długo, a moje serce sie do niego w yryw a. Jak  
też w ygląda? Czy zm ężniał? O, niezaw odnie; 
tyle lat go nie widziałam. Jego kobieta i dziecko...

Tu przecięła myśl inna w ątek myśli tamtej. 
W iórkow a nie wiedziała, kto ona, ta  jej synowa. 
„Pani"- tyle wiedziała, a nic więcej. Serce jej prze­
czuwało, że z tej „pani synow ej" nie całkiem  bę­
dzie kontenta, ą  ta m yśł ją  trw ożyła
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— Jedzie? — Spojrzała oknem, jakiś w óz 
widać.

— To nie on, bo to wóz roboczy, a on pewnie 
,,budą“ przyjedzie. A jużci budą, bo gdzieżby tam 
jegu pani na pospolity wóz siadała...

Długą chwilę niepewności przebyła tak W iór­
kowa, aż praw ie zmęczenie uczula od rozm aitych 
myśli...

W tem  w szedł Paw eł do izby i rzekł:
— Z boru w yjechała „buda“, to pewnie oni!
W iórkow a podniosła się, ręce i nogi jej drżeć

poczęły, przysunęła tw arz  do szyby i patrzała 
chciwie.

— Jadą, jadą! — zaw ołała i osunęła się na 
stołek.

Zam knęła oczy, bo wielkie koła jakieś zaczęły 
Jej przed niemi biegać, obaw iała się. że padnie ze 
wzruszenia.

Paw eł, oparty  o stół stał i patrzał na m atkę i je­
dna m yśl go tylko zajm owała:

. — Ach, cobym dał, gdyby i do mnie serce m a­
tki tak się w yryw ało .

W iórkow a otw orzyła oczy.
— Idźże ich spotkać, Paw le, — rzekła. — T rze­

ba ich przyjąć. Ja  nie mogę, bo nogi słabe. A m a­
cie obiad naszykow any? Podaj mi czepiec z łóżka. 
Nie trzeba, aby się P iotrek  za m atkę w stydzić 
musiał.

P aw eł podał czepiec i w yszedł na podwórze.
W iórkow a założyła czepiec, popraw iła fartu­

cha fałdzistego, a czyniła to w szystko z drżeniem  
1 w zruszeniem ; m atka czuła się uszczęśliwioną, że 
byna zobaczy.

S łychać turkot na podwórzu
— T eraz zesiaćają, — m ówiła do siebie, — P a ­

w eł ich wita. Żeby tylko serdecznie w itał! Teraz 
kią ku izbie.

Istotnie gw ar słyszeć się dawał.
— Idą! Idzie mój Piotrek, moje dziecko,, moja 

pociecha...
G dyby nie słabość nóg, by łaby  wybiegła, aby 

czemprędzej przycisnąć go do serca. Jeszcze chwi­
lę, chwileczkę... Drzwi się otw ierają, b łyska m un­
dur wojskowy.

— Piotrek! moje dziecko!
W szedł Piotrek w  św iecącym  mundurze, w rę ­

ku czapkę trzym ając:
— Jak  się niacie, m atko! — zawołał.
S prężystym  krokiem postąpił ku niej i w ycią­

gnął rękę. Ona pochwyciła ją gorączkowo. Piotr 
zaśmiał się.

— W idzę, żeście mnie nie zapomnieli.
Uścisnął jej rękę i ptójbowal w yciągnąć swoją

z jej drżącej ręki.
T vzym ała, ale chwilę tylko; potem puściła i jak­

by  jej się coś stało, przyłożyła ręce do oczu i z a ­
częła płakać.

P aw eł, stojący p rzy  piecu, płakał sercem  z nią. 
On się domyślił, dlaczego m atce łzy się puściły: 
Spodziewała się serdeczniejszego pow itania; spo­
dziew ała się powitania syna, a to było powitanie 
jakby dwojga obojętnych ludzi; podanie ręki i dosyć.

P io tr inaczej to sobie tłóm aczył, rozumiał, że 
m atka płacze z radości.

Tak też przyczynę płaczu wyjaśnił w  niemiec­
kim języku żonie, wystrojonej pani, k tó ra  dosyć bez­
radnie stała  na środku izby trzym ając p rzy  sobie 
małego chłopczyka.

P iotrow i p rzykrą  była ta chwila* więc p rzystą ­
pił do matki i rzekł:

— Z radości płaczecie, m atko, żeir. przyjechał.
Uspokójcie się, chciałbym  w am  przedstaw ić żonę 
i synka...

W iórkowa uspokoiła się, a podniósłszy głowę, 
ciekawie spojrzała na synow ą i wnuczka.

— Oto moja żona, Betty, — rzekł P io tr, — a to 
syneK Willy.

Pani synow a dygnęła, W illy trzym ając się su­
kni matki, spoglądał na s ta rą  babusię i w idząc ją 
zapłakaną, sam ku płaczowi się miał.

— No! bądź śmiały, — rzekł mu ojciec po nie- 
nriecku. — To twoja babusia. Idź, podaj jej rączkę 
i powiedz te słow a, k tórych cię nauczyłem.

— Nie chcę, bo się boję tej strasznej kobiety, —• 
odrzekł chłopczyk.

Szczęściem  W iórkow a nie zrozum iała tych 
słów.

P io tr su ro w o . spojrzał na synka i nakazał mu, 
aby zaraz rączkę podał.

Po długiem namawianiu, zachęcaniu i posuw a­
niu, przybliżył się do W iórkowej i podał jej rękę, 
ale ze w strętem .

— T eraz powiedz, czegom cię nauczył, — rzeki 
znowu Piotr. — No, jak m iałeś pow dzieć; Dzień...

— Cień... — pow tórzyło dziecko, kalecząc ję­
zyk polski.

— Dobry! — podpowiedział ojciec.
— Toply! — dokończył synek.
— A co! — zaśm iał się P io tr ku matce, — do­

brze po polsku w ym aw ia, bo też z Polaka pochodzi. 
Całą drogę go uczyłem  tych dwóch słów.

W iórkow a miała takie uczucie, jakby jej kto 
gwoździe w  serce wbijał. D rżącą ręką trzym ała  
rączkę chłopięcia i patrzała  mu w  niebieskie oczy, 
jakby si-^ w  nich P io trku-dopatrzyć chciała,

W  głowie jej szumiało, w  skroniach biło, jak 
m łotem , zdaw ało jei się, że jakiś gw ałt idzie na nią, 
jakiś ciężar ją przyciska i że lada moment upadnie.

— To taka synowa, taki wnuk! — m yślała. —■ 
Toż to nie moi, to jacyś obcy. Oni mnie nie rozu­
mieją, ja ich nie rozumiem. W  śnie to. czy na: 
jaw ie?

W illy tym czasem  w yrw ał rączkę z jej rąk  i po­
szedł do matki, k tó ra  ciągle stała  na środku izby.

Duszno w szystkim  było okropnie...
Paw eł, chcąc p rzerw ać te duszność, odezw ał 

się do b rata :
— Usiądź, bracie i żonie powiedz, aby usiadła. 

Ja  tym czasem  każę nakryć do stołu i zjecie z nami, 
co Bóg dał.

— A toś w  czas zagadał, — odezw ał się P iotr, 
— bo zglodzony jestem, jak pies i chętnie znów się 
najem kapusty z grochem ; w szakże to w asze naj- 
ulubieńsze?

— Praw da, że lubimy groch z kapustą, — od­
rzekł na to poważnie Paw eł. — Ale dla takich, jak 
w y  gości, przygotow aliśm y co innego, bo w asze żo­
łądki grochu z kapustą by nie zniosły.

W yszedł, aby w ydać rozkazy.
Pani P io trow a usiadła. Na tw arzy  jej w idać 

było zniecierpliwienie; snać życzyła sobie, aby te 
odwiedziny, jak najprędzej s:ę ukończyły. R zucała 
spojrzenia na męża, k tóre te jej życzenia w yrażały .

P io tr przysunął stołek ku m atce i rzekł:
— W idzę, żeście chorzy. Co wam  to?
— Nogi mi osłabły, — odpowiedziała m atka.
— A doktora nie m acie?
— Paw eł przyw iózł mi z miasta. Dał mi jakieś 

sm arow anie, ale to nic nie pomaga.
(Dokończenie nastaoi.)
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(C iąg dalszy.)
Jakże byłem zaślepiony, nie przypusz.czając tego, 

co zajść musiało z natury rzeczy ! jakże mogłem te­
go nie odgadnąć ? O Blanko! gwiazdo świetlaną, 
która znikniesz na zawsze z mego nieba, bywaj zdro­
wa ! Bywaj zdrowa !...

Lud widząc gwiazdy spadające sunące po widno­
kręgu mniema, że spostrzegł dusze zmarłych, opu­
szczające świat ten i wcła: „Bóg niech nas prowadzi 
po dobrej drodze !” — i ja też, o Blanko, gwiazdo 
mego życia, wyrzeknę również: „Niech Bóg cię pro­
wadzi drogą d o b rą !”

Gdy gospodyni doktora weszła późno w wieczór 
ze światłem do jego pokoju, zastała go siedzącego w 
tejże samej postawie, Nie poruszył się również, gdy 
mu następnie przyniosła wieczerzę; powiedział tylko, 
aby ją zabrała, gdyż nie czuje się głodnym i jeść nie 
będzie.

— Czy pan nie chory ? Czy mu czego nie po­
trzeba ? — rzekła poczciwa kobieta mocno zaniepo­
kojona.

— Nie, Maryo — odrzekł — nie jestem chory i nic 
nie potrzebuję; pozostaw mię tylko sam ego!

— Boże! — mówiła, wychodząc gospodyni, do 
starego służącego Franciszka — nie widziałam go ni­
gdy takim, i co bądź powiada, sądzę, że jest chory.

Kiedy doktór w samotności swojej doznawał wszy­
stkich udręczeń nieszczęśliwej namiętności, Blanka 
i Ramiro napawali się wzajemnie szczęściem, jakie 
dać mogą w życiu dwa zacne serca, które się spot­
kały i oceniły wzajemnie. To szczęście tak czyste by­
łoby niewątpliwie zatrute dla Blanki, gdyby odgadnąć 
a nawet podejrzewać mogła utrapienie, jakie spra­
wiała wiernemu i ukochanemu przyjacielowi. Ale 
doktór potrafił ukryć w głębi duszy boleść swoją tak 
dobrze, że nie spostrzegła jej wcale. Gdy zatem wie­

czorem przyszedł winszować jej ze słodi im i powa­
żnym uśmiechem, ścisnąwszy mu radośnie obie ręce, 
rzekła:

— O, wieaJałam dobrze, drogi przyjacielu, że 
cieszyć się będziesz mojem szczęściem i

Ramiro tymczasem widział ze-smutkiem up*ywające 
szybko chwile obecnego szczęścia, każda z nich bo­
wiem ukrócała przemijając czas, który miał przepę­
dzić w rodzinie; przyśpieszał zatem o ile się dało 
czas swych zaślubin.

Don Sebastyan, który miał być starostą wesel­
nym, chciał, aby wszystko odbyło się jak najokazalej 
i najświetniej; narzeczeni zaś przeciwnego byli zda­
nia i głosowali za największą prostotą.

— To dziewczę — mówił wskazując na Blankę — 
ze skromna i potulną minką swoją otrzyma wszystko, 
co zechce.

— Tak jak wszystkie kobiety, don Sebastyanie — 
odpowiadał mu sędzia. — Czyliż nie znasz przysło­
wia: „Czego żąda kobieta, żąda i Bóg ?”

Pewnego wieczoru Ramiro na zebraniu u jej ro­
dziców rzekł do narzeczonej:

—■ Czy nigdy nie zwiedzałaś okolic tej wioski ?
— Nigdy — odparła Blanka.
— Nie znasz zatem pustelni, gdzie się mieści po­

sąg Chrystusa niosącego krzyż swój ? — zapytał don 
Sebastyan.

— Nie jeszcze — odrzekła Blanka.
— Idźmy tam jutro matko, razem z Blanką.
— Bardzo chętnie moje dziecię —- rzekła dona Car­

mena.
Blanka spojrzała na matkę.
— Idź z niemi moje dziecię — rzekła ta ostatnia, 

odpowiadając na pytający wzrok córki; — jestem obe­
cnie daleko zdrowsza.

Ja zostanę z panią — ozwała się dona Marya 
Józeia — nie lubię bowiem tak dalekich przechadzek.

Nazajutrz zatem wszyscy z wyjątkiem don Ssba- 
siyana, który nie lubił zmieniać codziennych nawy-



knień, udali się na umówioną wycieczkę. Niedaleko 
od wioski weszli w piękny las pełny cienia. Ody wpo­
śród wielkich drzew, wznoszących się ku niebu jak 
filary olbrzymiej świątyni, stąpali po kobiercu wonne­
go mchu i trawy, zachwycona miejscowością Blanka 
wyrzekła:

— O jakże widok pięknego lasu jest wspaniały! 
Sądzićby można, że- się jest w przybytku wzniesio­
nym, aby w nim uwielbiać B oga!

— Tak jest w istocie — rzekł Ramiro — posłuchaj 
teraz tego tajemniczego głosu drzew, których nie ro­
zumiemy mowy, lecz które nam każą myśleć o czemś, 
co panuje nad tym ruchem odwiecznym i tym słodkim 
szumom przypominającym gwarzenie fal morskich. O! 
morze ze swemi porywajacemi duszę czarami, morze 
tak straszne w swoim gniewie, lecz tak pełne uroku 
ze swym spokojnym uśmiechem ! Na widok jego o- 
gromu marzymy o niepojętem i nieskończonem, o ży­
ciu innego świata i czystości innej atmosfery.

Mówiąc to, Ramiro 'wpatrywał się w niebc i się­
gające ku niemu szczyty drzew wyniosłych.

Blanka nieprzyzwyczajona do długich przechadzek, 
usiadła na murawie zmęczona i zasmucona tem, że 
nar eczony jej nie myślał o niej w tej chwili.

— Co ci jest ? — rzekł Ramiro, n nóg ■ jej przy­
klękając.

.— Nic, zazdroszczę morzu.
— Jakże możesz morzu zazdrościć ?
— Ty przecież zazdrościłeś moim kwiatom.
— A wieszże ty, czem jest zazdrość, moje dziecię?
— Wiem, zazdrość, jak mówi Hartzenbusch w swej 

,,Małej Księżniczce” , jest pewnym rodzajem zawiści 
miłosnej, ale ja. się na to nie zgadzam. Jest to ra­
czej boleść, którą odczuwamy, gdy musimy się roz­
dzielić choćby na czas najkrótszy z ukochaną przez 
las osobą. Oto np. gdybyś był na morzu, nie mając 
cię obok siebie, byłabym nieszczęśliwą, i tu jest za- 
zdicść moja... O nie ! miłość nie jest zawistną, ale 
raczej egoistyczna.

— Acb Blanko! — zawołał Ramiro — ukochana 
moja, powtórz mi raz jeszcze te słowa, niech je raz 
jeszcze usłyszę; jesteś więc równie szczęśliwą obecnie, 
jak ja ?

— O tak, byłem tylko nie słyszała cię mówiącego 
ó morzu.

— A ! mój Boże, któż tu znów mówi o morzu I 
-- rzekła dona Carmen, nadchodząca z drugimi.

— Ramiro powiada, że morze ma nadzwyczajny 
dla niego urok.

— Cóż chcesz, moje dziecię? syn mój, gdy mówi 
o morzu, ma obłęd podobny temu, który ogarnia in­
nych po wypiciu butelki wina. Moja biedna matka 
(niech Bóg zachowa jej duszę), która nie lubiła sa­
motności, mawiała zawsze, że wieś stworzona jest 
tylko dla wilków; ja zaś powiedziałabym, że morze 
istnieje jedynie dla rekinów.

— Chodźmy teraz do pustelni — rzekła Blanka, 
idąc ścieżką wiodącą na mały pagórek, u którego 
szczytu wznosiła się skromna kapliczka.

Była to niewielka budowa złożona z trzech ścian 
wymurowanych z polnych kamieni, której czwarta stro­
na, wychodząca na drogę, zamknięta była jedynie że­
lazną kratą. W głębi widać było ołtarz, a nad ..im 
duży obraz olejny, przedstawiający Chrystusa w cier­
niowej koronie, dźwigającego krzyż na ramionach. 
Ponad obrazem był napis: „Niech ten, który stąpać 
zechce memi ślady, weźmie krzyż swój i idzie za 
mną.”

— Te słodkie słowa stosują się do tych, którzy 
mają do dźwigania krzyż, żyjąc na świecie — rzekła 
Blanka, przeczytawszy napis.

— Stosują się one do wszystkich — odparł Rami­
ro — bo wszyscy powinniśmy iść śladem Chrystusa.

— To prawda — rzekła Blanka — lecz ci, którzy 
dźwigają krzyże, są bliżej Chrystusa.

(Cifii. dalszy nastąpi.)

0

P IE R W S Z A  MASZYNA BO SZYCIA.
Około 75- łat temu m ieszkał w Bostonie dziwak, 

nazwiskiem  Dawis, k tóry  zw racał na siebie uwagę 
całego m iasta oryginalnym  krojem  ubrania, o raz pa­
radoksalnym  i fantastycznym  sposobem w yrażania 
się. Pomimo jednak tych dziw actw , Dawis był zrę ­
cznym mechanikiem, a m arynarskie jego narzędzia' 
powszechnie były znane. Zbogacił on technikę kil­
koma wynalazkam i, to też w  trudniejszych kwe~

Główny punkt w alk  
Brachem.

Dracz leży jakoby na 
wysepce, otoczonej lagu­
nami, czyli jakoby odno­
gami morza. Z lądem 
stałym połączone jest 
miasto mostem dość li­
chym, drewnianym, który 
w obecnych .walkach stał 
się główrym punktem. 
Powstańcy zwracają na 
most swe ataki, a wojska 
księcia Wieda bronią z 
całym zapałem przejścia 
przez niego. Więc od lo­
su mostu zależą losy sto- 
b'cy Albanii i jej księcia.

&



styacb m echanicy nieraz udawali się do niego po 
radę i pomoc. I w roku 1839 zjawili się u niego 
dwaj Bostończycy. Od kilku lat męczyli się oni nad 
wynalezieniem  machiny do robienia na prątkach ; 
jeden z nich, optyk, poświęci! całą sw ą wiedzę i na­
ukę, drugi, kapitalista, znaczną część swego mierna; 
zrobili już naw et przyrząd, ale napróżno starali się 
go w ruch wprow adzić. Udali się tedy do Dawisa, 
mniemając, że może zdoła im dopomódz. Kiwając 
głow ą słuchał Dawiś objaśnień w ynalazcy, którego 
otaczali w szyscy robotnicy zakładu, i w tem w y- 
bąknął ni _ztąd, ni zow ąd: „Ależ, mój Boże, pocóż 
Się wam m ęczyć nad machiną do robót p rątkow ych? 
W ynajdźcie lepiej machinę do szycia !“ — „Ba, gdy­
bym  mógł! — odpowiedział kapitalista z w estchnie­
niem, — ale tu nic zrobić nie m ożna“. — „Głupstwo, 
jakfo nic zrobić nie można! — zaw ołał Dawis, — 
a  la wam  dowiodę, że to nie wielka sztuka, i zaraz 
zrobię machinę do szycia". — „Zrób, panie Dawi- 
sie, — rzekł kapitalista z uśmiechem, a cale życie 
pańskie na zaw sze będzie zabezpieczone.

Na tem i skończyło się. W yrazy  Dawisa w zię­
to, i słusznie, za jeden z jego zw ykłych paradoksów ; 
z resztą  ani na myśl nigdy nie przyszło nikomu zro­
bić machinę do szycia. Ale pomiędzy robotnikami 
znajdow ał się dwudziestoletni młodzieniec, nazw i­
skiem  Eliasz Howe, który niedawno w stąpił jako 
czeladnik do zakładu Dawisa. W iadomość, że w y ­
nalazek machiny do szycia może zbogacić w yna­
lazcę, mocne w yw arła  na nim w rażenie. W  głowie 
jego oddawna pełno już było rozm aitych planów, ale 
by ł to człowiek, jak się zdawało, niepraktyczny, 
k tó ry  chętnie zajm ował się błahemi rzeczami i uni­
kał uciążliwej pracy. Nie było w  nim ani śladu tej 
energii, k tórą się odznaczali W att, Stephenson i inni 
sław ni w ynalazcy, ale wynalazek machiny do szy­

cia, o której przedtem  w cale nie m yślał, z głow.\ 
mu odtąd nie wychodził. I w e śnie i na jaw ie wi 
dział sw ą machinę, chodził p^zez całe dnie od jedne 
go k raw ca do drugiego, i tak pilnie p rzypatryw ał s 
szyciu, że znajomi napraw dę poczęli go podejiz ' 
wać, iż zm ysły postradał. Głośno się z niego śm ia’ 
gdy z westchnieniem  spoglądał na kupę kaw ałó ' 
sukna, k tóre się zam ieniały w  odzież za pomoc- 
zw ykłego szycia, i ubolewał, że tak prosta ręczne 
robota, w ym agająca tak niewiele stosunkowo sil 
nie może się uskuteczniać za pomocą machiny. Ale 
żadnych jeszcze prób nie czynił, by urzeczywistnić 
sw e m arzenia, by zrobić machinę, k tó rą  nosił wciąż 
w  głowie. W  ten sposób upływ ały lata, Howe stał 
się samodzielnym mechanikiem, ale interesa iego 
by ły  w najgorszym  stanie. Trapiony niedostatkiem, 
często przesiadyw ał w swej ubogiej izdebce na pod­
daszu, nie w iedząc jak zapracow ać na kaw ałek Chle­
ba dla głodnej rodziny. Nie przeszkadzało to mu 
jednak m yśleć o swej machinie, skutkiem tego zna­
jomi, ? naw et żona, częste czynili mu w yrzuty , mó­
wiąc, że wolałby pracow ać na utrzym anie rodziny, 
zamiast tracić  czas na czczych m arzeniach, z któ­
rych nic dobrego nie będzie. I zdaw ało się, iż za­
rzuty  te bardzo były  usprawiedliwione.

P rzez  długi przeciąg czasu postępował on błę­
dną drogą w ychodząc z tej zasady, że machina po­
winna naśladow ać poruszenia ręki osoby szyjącej, 
i że do tego potrzeba tylko z obu stron zaostrzonej 
igiełki, z uszkiem w środku, którab?/ się poruszała 
pomiędzy zszyw anem i kaw ałkam i i za każdem po­
ruszeniem przeciągała nitkę. W reszcie, strw oniw ­
szy wiele set godzin nad urzeczywistnieniem  tej m y­
śli, gdy w ypróżnił sw e kieszenie co do grosza, 
wpadł w roku 1844 na myśl, że machina wcale nie 
ma potrzeby ślepo naśladow ać poruszenie rąk, i że

Posiedzen ie w Miagara=Falls Komisyi
pokojowej, która rozpatrzyć ma warunki pokoju pomiędzy Meksykiem a Stanami Zjednoczonemu Podobno 
jednak obrady Komisyi idą jak z kamienia, bo żadna ze stron wojujących nic nie chce ustąpić ze swych 

pretensyi. Widocznie nie dosyć jeszcze popłynęło krwi i łez.



jest m ożliwy inny szew . Myśl ta  by ła  dobroczyri- 
iiem przesileniem w dziejach jego w ynalazku. Spró­
bował w ziąść dw ie nitki i szyć za pomocą czółenka 
i zgiętej igiełki z uszkiem w ostrzu; to go przeko­
nało, że osiągnął to, do czego dążył z takim  za­
pałem, czemu poświęcił w szystkie sw e myśli, czas 
i pracę.

W  październiku tegoż roku, zrobił model z d rze­
wa i drutu, k tóry  ostatecznie go przekonał, że m a­
china jego w rzeczy samej szyje. Ale jak przeko­
nać o tem innnych, ile że nie mógł zrobić m achiny 

żelaza i stali, dla prostej przyczyny, iż nie miał 
pieniędzy. Na szczęście w  Cambridge mieszkał 

szkolny jego kolega, imieniem Jerzy  Fiszer, k tó ry  
prowadził handel drzew em  i węglem i otrzym a! nie­
dawno niewielki spadek. P rzed tym kolegą często 
zwierzał się Howe ze swoich marzeń, i teraz gdy 
się mu udało poniekąd ucieleśnić sw ą myśl, zdołał 
zainteresow ać Fiszera swoim wynalazkiem, tak, że 
fen zgodził się zostać jego spólnikiem, i m etylko 
dostarczył mu potrzebnego kapitału, ale w ziął Ho- 
wego z całą jego rodziną do siebie na zupełne u trzy­
manie. W nagrodę miał otrzym ać udział w  przy­
wileju, jeźli machina zostanie nim zaszczyconą. Fi­
szer był jedynym  człowiekiem, k tó ry  w ierzył w  pro- 
'ekta swego przyjaciela; w szyscy zaś inni, nie w y ­
uczając żony Howego, szydzili z w ynalazcy jako 

r fantastyka i m arzyciela, nie szczędząc docinków 
wszelkiego rodzaju. Zresztą stare to dzieje. P o ­
w tarzają się one z małemi odmianami ze w szystki­
mi wynalazcami, dobroczyńcami i reform atoram i 
mdzkości.

P rzez  całą zimę od 1844— 1845 r. Howe pilnie 
pracow ał nad sw ą machiną, k tó rą  tak w yraźnie w i­
dział w swym  umyśle, że drobne przeszkody i tru ­
dności nieodłączne od każdego wynalazku, nie mo­
gły go pow strzym ać od dążenia do celu, W kwie­
tniu po raz  pierw szy spróbow ał szyć sw ą machiną, 
w połowie maja zupełnie już była gotową. W czer­
wcu uszył na niej cały garnitur dla siebie i swego 
spólnika; szw y były tak mocne, że p rze trw ały  ma- 
teryę.

Pierw sza ta machina do szycia, k tóra kilka­
krotnie przebyw ała ocean, która była milczącym, 
lecz wym ownym  świadkiem w rozm aitych sądo­
wych instancyach, a w szyscy bezinteresowni 
znawcy, którzy ją oglądali i próbowali, przyznają, 
że nigdy w ynalazcy nie udało się tak zupełnie i pra­
ktycznie urzeczyw istnić swego pomysłu w pier­
wszej próbie, jak się to udało Howemu z jego ma­
chiną do szycia, P ierw sza ta machina do szycia jest 
bardzo drobnych rozm iarów : dość powiedzieć, że 
się mieści w pudle mająccm objętości półtory stopy 
sześciennej. Od czasu, w którym  została w ynale­
zioną. zdobiono wiele zmian i udoskonaleń, ale w szy­
scy fabrykanci na to się zgadzają, że z 700 system a- 
tów machin do szycia, które obecnie istnieją, nie ma 
ani jednego, któryby się głównie nie zasadzał na po­
myśle Nowego, co stw ierdziły jednomyślnie i w y ­
roki kilku Sądów, (C ią «  d a lszy  nastąpi.)

ze mmmm historycznych.
Bitw a pod B eresteczk iem .

Zborowska ugoda z Chmielnickim, wymuszona kc- 
yiicc ścią, nie mogła na długo zapewnić spokojności 
krajów i. Warunki jej stanom rzeczypospolitej wydały 
ęie. i słusznie, utiążliwemi i upokarzającami a nie za-

dowalniały jeszcze rozzuchwalonych powodzeniem ko­
zaków. Między innemi cyfra 40 0U0 rejestrowych ko­
zaków, dozwolona ugodą, zdawała się szlachcie ogro­
mną i zbyt groźną; a tymczasem Chmielnicki z górą 
80 000 zrejestrować musiał, a jeszcze kozactwo krzy­
czało na zdradę i odgrażało się Chmielnickiemu, że so­
bie kogo innego znajdzie na jego miejsce. Zresztą 
Chmielnicki ciągle prowadził nowe konszachty, to z 
tatarami, to z Turcyą, to z Rakoczym, to z innemi o- 
ściennemi państwami, rojąc to dumne, to nikczemne 
na przyszłość zamiary.

Tak długo trwać nie mogło. Myśl stanowczej roz­
prawy z kozakami dojrzewała w królu i narodzie; 
wojenne stronnictwo brało górę; zwolennicy dalszych 
układów i drogi paeyfikacyjnej w ogólności uosobiali 
się już tylko wyłącznie prawie w Adamie Kisielu, wo­
jewodzie bracławskim, i Jerzym Ossolińskim, kancle­
rzu koronym.

Sejm, poczęty vv grudniu 1650 r., rzadką odzna­
czył się gorliwością i zgodnością. Przez cały czas 
obie izby obradowały razem; król, pod koniec, przez 
34 godziny ani na chwilę nie opuszczał sali obrad. 
Uchwalono zwiększone pobory, pospolite ruszenie, o- 
raz 30 000 zaciągu cudzoziemskiego.

W kwietniu 1651 r. król przybywszy do Lublina 
wydał trzecie wici na pospolite ruszenie, a dnia 21-go 
czerwca t. r. stanął obozem pod Beresteczkiem, nad 
rzeką Styrem, na czele niepraktykowanej dotąd w Pol­
sce i wogćle niezwykłej wówczas siły 100 000 ludzi1 
wynoszącej. Ogromniejszą jeszcze potęgę wywiódł w 
pole Chmielnicki, bo 350 000 kozaków i tatarów, a  
trzechdniowy bój pod Beresteczkiem — 2 0, 2 9 i 3 0 
c z e r w c a  1 6 5 1  — jest bodaj nie największą bi­
twą w dziejach wojennych XVII wieku.

Król sam sprawował naczelne dowództwo, a za­
razem dowodził osobiście środkiem armii polskiej, zło­
żonym z piechoty i artyieryi pod wodzą Przyjemskie- 
go; lewe skrzydło prowadzili Kalinowski i Wiśnio- 
wiecki, prawe Potocki. Przez dwa pierwsze dni Po­
lacy trzymali się odpornie, z rozmai tern szczęściem po­
tykając się z przeciwnikiem. Na radzie wojennej w. 
nocy z 29 na 30 odbytej przeważyło zdanie króla f  
Wiśnłowieckiego, aby nazajutrz wstępnym uderzyć bo­
jem.

Jakoż nazajutrz wywiódł król wszystkie siły z o- 
bozu; czekał też w pogotowiu i nieprzyjaciel. Około 
południa książę Jeremi odciął kozaków od tatarów ii 
tem zapewnił zwycięstwo. Chmielnicki chcąc powstrzy­
mać pierzchających tatarów, pociągnięty ich nawalę, 
ku Krzemieńcowi uchodzić musiał. Kozacy bez het­
mana pozostali, zamknęli się w taborze i bronili za­
cięcie.

Niesnaski w obozie królewskim, do których Jerzy 
Lubomirski fatalny dał przykład, nie dozwoliły doko­
nać ostatecznego pogromu kozaczyzny. Kozacy zy­
skali czas na okopanie się silniejsze, a nareszcie na 
tajemną w nocy ucieczkę z obozu, którą za późno 
spostrzeżono. Aby osiągnąć korzyść z  świetnego zwy­
cięstwa, król chciał prosto ciągnąć c!o Kijowa, ale 
lubo już po bitwie nadeszły znaczne siły pospolitego 
ruszenia, szlachta uznała, że dokonawszy tej prze­
chadzki, spełniła swój obowiązek, zatęskniła do do­
mu, pilno jej się zrobiło do żniwa — i po staremu 
rozlazła się, zostawiając zrozpaczonego króla z gar­
ścią kwarcianych. Nie było co począć — Jan Kazi­
mierz musiał wracać do Warszawy.
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jedyny Zakład Bandarczo-artopedyczny
Fpecyalność pasy hrssHSSRe i przepukl.

II.  © H A S O W I  € 2  z  PF©gi
Kraków, Floriańska 1.

Zam . z prowincyi uskutecznia się w  ośmiu godzin.

Najsolidniejsze zroello zaknpna.
Wysprzedaż tylko do 80 listopada.

40 m wybornych resztek kostyumowych K 20’— 
30 „ najlepszych „ na suknie „ 18-— 
20 „ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18-— 
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł „
100 „ la  chustek do nosa sort. wzorów „
1 tuzin silnych ścierek „
1 „ najlepszych cliustek do nosa „
10 „ ciepłych flanel. chustek na głowę „

dosk. materyi na bieliznę 20m dług.

10 ‘ —  

13 — 
2-90 
4 — 
S-80 

10" —

A d o l f  Z iic k e r , P ilz n ©  4 9 2
W yrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjm uje sie napowrót. a388

'5 0 0 3  z e g a rk ó w !
Skutkiem wojny bałkańskiej 
jestem zmuszony sprzedać za 
bezcen 75©0 zeg a r k ó w  re« 
m e n te ir  z i mit. srebra z do­
skonałym 36-godzinnym wer­
kiem ankrowym na kamieniach 
rubinowych, które były prze­

znaczone do Turcyi.
1 sztuka kor. ?■—
2 sztuki kor. 5.50  
5 sztuk -kor. 13.5©

Pięcioletnia pisemna gwarancya. — Ryzyko wy­
kluczone. — Wymiana dozwolona, lub zwrot 
pieniędzy. CeraSraSa z e g a rk ó w , S im o a  H ustig  

Ulewy §§cs. b55

ilLICTJSIi ZK1UEI FSBIBCElTSl NS21
W KRAKOWIE, KODTOMACYA ZA NOWYM DWORCEM TOWAROWYM

Adres na listy : Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jak: 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred­
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych p ro ­
ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpepe", K ra­

ków. Telefon 384. a38

Edmund Korosadowicz
artysta rzeźbiarz-cyzeler

uczeń ś. r». j. HakoiLuklego
wykonuje w srebrze złocie i bronzie prace w 
Zakres rzeźbiarstwa i cyzelerstwa wchodzące’ 
jako to: płaskorzeźby, figury, portrety, medali­
o n y  (sposobem „en repousse“) artykuły kościel­
nie, jak : kielichy, monstraneye, lichtarze, wyrc 
by galanteryjne, restauruje antyki, posiad od­

lewnię metali. bl58
Kraków, Tenczyńska 6, Wawel 8»

Zakład rzeźbiarski i kamieniarski 
JANA SIKORSKIEGO w Pogórzu, ul. Kaiwaryjska L. 41. 
poleca się szan. P. T. Duchowieństwu do 
wykonywania wszelkich prac w zakres rze­
źbiarstwa i pozłotnictwa wchodzących — 
wykonanie robót artystyczne. — Ceny 

umiarkowane. b239

raty
najnowszej konstrukcja, u- 
lepszone Singera maszyny 
do szycia, haftu do wszel-

  ....  kiego przemysłu, z fabryk
światowej sławy, poleca pierwszorzędna, 
b l57 znana z rzetelności firm a:

II. Pawłowski
w  SCrakowie,  R y n e k  1 8

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwrowych i cen­
trali zakupów dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z nistoryą maszyn darmo i o płatnie. §

Ignacy Rybka
Kraków, ul. św. Marka L  27,
poleca uprzęże, siodła, baty, 

munsztukl, derki na konie 
oraz wszelkie przyhory do 

podróży. bl60

|rzybory 
rzyrządy 
apiery

krajowe i zagraniczne n a j s i l ­
niejszych firm : Kodak, Goerz, 
Lumiere, Jougla etc. po najtań­
szych cenach. W największym 

wyborze. Cennik gratis.

mm  san CTOtfii.
Kraków, Szewska L. 2.

Telefon Nr. 14 28. b l9

Stanisła Bodnicki
konces. majster kamień.
w K rakow ie, u lica  Rakowi­

c k a  L. 7. b244
wykonuje roboty kamieniarsko- 
rzeźbiarskie, pomniki, ołtarze, 
grobowce oraz wszelkie roboty 
fabryczne. — Poleca wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowca, 
granitu i  m arm uru na składzie.

beczułkę bryndzy
majowej, wysyła pocztą 
Fabryka serów Braci 
R o l n i c  k i c h ,  Kraków 

Wielopole 7/XX.

Rząd. upow. Geometra cyw,

ARTUR BROPWICZ
zaprzysiężony rzecz- 

znawca sądowy z kilku­
letnią praktyką jako in­
żynier kultury za grani­
cą, otworzył kancelaryę 
techniczną w Krakowie, 
przy ulicy św. Jana 30.

bl6Z

®apdizo w aln e  1
Codziennie świeże Ma­
sło galicyjskie, duńskie, 
deserowe i kuchenne pod 
gwarancy ą w najlepszych 

gatunkach
po najtańszych cenach.

Poleca główny skład 
masła i serów bl56

S, G o l d m a r k
Kraków, ul. Długa 5.

Agentów sumiennych
przyjmujemy wszędzie 
i każdego czasu na wa- 
runkachnajlepszych.Kto 
już trudnił się sprzeda 
żą książek na spłaty lub 
obrazów, otrzjmiać mo­
że zastępstwo wyjątko- 
wo korzystne. Firm a so­
lidna; usługa punktual­
na i sumienna. Adreso­
wać : Księgarnia Wyda­
wnicza Polska, P o z n a ń - 

Posen, Schllessfach.

Ił
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internat żeński
S. S. Józef'tek w Krośnie
przyjmuje na mieszkanie panienki z calem utrzy­
maniem, pod przystępnym i warunkami, zape­

wniając rodzicielską opiekę. b238

500 g e n  J3.'
cę p a n u ,  jeśli 
wykorzeniaczna- 
gniotków „RIA- 
BALSAM" nie u- 
sunie bez bólu 
w 3-ech dniach 
n a g n io tk ó w , 
n s r e s ik ó u  i 

zgrubień  skórnych. Cena 1 tygielka z gwa­
ra n c ją  kor. 1-—; 3 tygielki kor. 2-50. — Setki 
uznań i podziękowań. — I le m ś n y , K a sc h a u  
(Kas n . )  I. sk r-tk a  poczt. 12/748 (Węgry.) b243

eN T E R N A T
Sió»tr Nazaretanek we Wiedniu, przyjm uje na 

warunkach przystępnych b235

P A N I E N K I
uczęszczające do zakładów naukowych, jakoteż 

pracujące zawodowo we Wiedniu. 
Bliższych informaeyi udziela przełożona Sióstr 

Nazaretanek Wiedeń, XIX. Silbergasse 3.

Nowo otwarty w  Krakowie
i i .  Z w ierzyn iecka  L. 2 0 .  u l. Z w ierzyn iecka  L  2 0 .

N A J T A Ń S Z Y  b144

ZAKŁAD POGRZEBOWY.
Urządz. pogrzeby skrom ne i okazale dla dorosłych 
j  dla dzieci. — Załatwia wszelkie formalności. —  Po- 
iiad a  wielki wybór trum ien. — Nowe d ek orac je . — 
K araw any oszklone i zwykłe. — C eny n  rk i —  W ła­
sność S tov  arzysz jn ia ,,K A £Y  P O G R Z E B O W E J11 — 
Członkiem Stowarzyszenia może być każdy katolik, 
-— W pisowe 1 kor. — W kładka miesięczna 20 hal.

B H B B B B B B B Z Ł g T - I H W

fabryka k ic i  i aarzedzi n i m
pod firm ą

M. Peterseii. Kraków
ma na rok bieżący na składzie: oryginalne ame­

rykańskie systemu „Piano"

żniwiarki, kosiarki i wlązarki
ponadto poleca maszyny własnego wyrobu jak: 
młocarnie, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, brony w łck i, pługi, ope- 
lacze itp. sikawki ogniowe dla gmin 1 o- 
grodowe najlepszych gatunków również na 
obecny sezon plewniki konstrukcyi am erykań­
skiej z korpusem do obsypywania po niskich 

cenach.
Cenniki i objaśnienia na żądanie bezpłatnie.

Wjiiidwa ywI t w a Grand P rix . P ary ż  190 J .

la&fc
jako woda do mycia koni,

Cena 1 flaszki k. 2-80. Od 60 lat 
używany w stajniach dworskich 
i stadniny dla wzmocnienia i od­
zyskania i ił u koni po większem 
zmęczeniu stężeniu żył etc., czy­
ni konia zdolnym do nadzwyczaj­
nej wytrzymałości w treningu.
Znak ochronny, opakowanie i etykieta 

prawnie ochronione.
Praw dziw y tylko z o b o k

z uwidocznioną m ark^ ochronną. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach Austro - Węgier.

Ilustowane cenniki gratis i franco przez główny sk ład : b.U 8 I
c . I k, a u s tro -w ę g ie rsk i, kró l. rum uński i b u ły a isk i nadw orny 
d o s ta w c a , a p te k a rz  okręgow y, K 0 R N E N B U R G  obok W iedniaFranz M  Kwizda

Baczność! Patent światowy
Zastępuje zu­

pełnie młyn.Ma- 
Lzyna ta w prze­
ciągu godziny 
micie pszenicę, 

owies, żyto nawet 
kukurydzę w ilości 
35-40 kgr. i n ,r tę 
właściwość, że da się 
w ten sposób ure­
gulować, że miele 
drobno, średnio i 
nawet na mąkę.

Szczególnie w go­
spodarstwach odda­
je niepospolite usłu­
gi. C«na maszyny z 
opakowaniem wy­
nosi 2 4  T C , przy za­
mówieniu należy na­
desłać 5 kor zada­
tku. b60

Generalne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę posiada firma

M. KRANZ, K R A T O , U L  DIFTtOW SiA 77.

łego przedniego K 10

TANIE PIEI3ZE
k g .szarych dobrych, skubanych K 2 —, 
l e p s z y c h  V 2-40, n ajlep szych p ołb ia- 
łych K 2-80, białych K 4 —, białych pu- 
chowatych K 5-10, 1 kg. najlepszych  
g n ie in o  ■ białych skubanych K 6-40, 
tr—, 1 kg. szarego puchu K 6-—, 7-~, bia- 

n a jlep szeg o  puchu z p iersi K 12-—.
Przy od b iorze 5  kg. o p ła tn ie .

GOTOWA POŚCIEL
z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego lub_żółtego nankingu- 
Pic iZr . la .80 cm. długa, 120 cm szeroka i d w ie poduszk i każ" 
da 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełnione nowem szarem, b a r  
dzo trwałem puehowatem pierzem  K 16-—, półpuchem  K 20-— 
puchem K 24-—, pieFzyr »i sama K 10*—, 12-—, 14"—, 16-—, po- 
duszl ti K 3-—, 3-50, 4-—. Pierzyny 200 cm. długie, 140 cm. sze­
rokie K. 13-—, 14-70, 17-80, 21 —,']  oduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie K 4-50, 5-20, 5-70. Piernaty z mocnej prążkowanej dymki 
180 cm. długie 116 cm. szerokie K 12-80, 4-80. — W ysyła ra za- 
liezj ą od K 12-— opłatnie. Zamiana dozwolona, za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze. a257
S. BENISCH W DESCHENITZ NR. 104 (CZECHY), 

Bogato ilustrowane cenniki d a r m o  i o p ł a t n i e .


